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DWADZIESCIA LAT NIEPODLEGŁOŚCI 


W legionowym płaszczu wy- 
szedł z pociągu, który wtoczył 
Bię przed chwilą na pierwszy pe 
Ion dworca Wiedeńskiego w 
Warszawie. Za Nim ukazał się 
ego szef sztabu Sosnkowski. 

Wierna przyjaciół gromada, 
podkomendnych i uczniów op- 
letła ich rojem. Zakotłowało się, 

w ułu, zawrzała krew naj- 
tkliwsza w sercach, a pod niebo 
poeciały okrzyki najradośniej- 
że: 

— Niech żyje nasz Komen- 

ant! 


Jak falanga, nie do powstrzy 
Mania w pędzie, ruszyła wzdłuż 
Peronu rozradowana ciżba. Si- 

mundury tonęły w cywilów 
StTomadzie. 

Szedł krokiem młodzieńczym, 
UŚmiechnięty, rozradowany, a 
Za Nim i wokół Niego tłoczyli 

ę witający, niczym piskląt gro 
mada. 


Było to 10 listopada 1918 ro- 
Er gdy po powrocie z Magde- 
urga Komendant Piłsudski 
Przybył do Warszawy. Zjawił 
w Jego osobie chorąży i 
Sztandar zarazem. Chorąży, któ 
= w mocarza dłonie chwycił 
dar z Białym Orłem. Sztan 
em sam był dla tych, którzy 
Przysięgli iść za Nim w złą 
obrą dolę, byle w bój o Pol- 
Ze, Jej przyszłość i wielkość. 

- jak Jawił się, jak przeznaczenie, 


ten nie przytłaczał Go brzemie- 
niem, a już przecież wypełniał 
treść życia polskiego. Od tego 
dnia trudno było myśleć o Pol- 
sce bez Niego. 

Widzieliśmy Go później, gdy 
wodzostwo naczelne nad woj- 
skiem sprawował, gdy urząd Na 
czelnika Państwa pełnił, gdy w 
samotności. dni w Sulejówku 
spędzał, gdy bunt podniósł prze 
ciw nieprawościom, które Pol- 
skę znów do grobu wpędzić mo- 
gły, gdy buławą marszałków- 
ską dumnie znakom pułkowym 
na defiladach salutował, gdy po 
chylony wolnym krokiem z Bel 
wederu do Generalnego Inspek- 
toratu chadzał, gdy stawał się 
siwy - siwiuteńki, a wreszcie 


gdy spoczął na wieki w kryszta- | dziestu laty 


łowej trumnie obok krótów na 
Wawelu. 

Dziś Go nie ma! 

Nie ma, gdy dwudziestą rocz- 
nicę Niepodległości Polski Pił- 
sudskiego święcimy, gdy dzieło 
Jego życia w pełnym blasku doj 
rzewa, gdy rozkazy zza grobu 
wierny Żołnierz spełnia. 

Nie ma Go! Tę prawdę w wy- 
mowie surowej i bezwzględnej 
musimy pojąć i z niej wycią- 
gnąć naukę. 

W takim dniu, jak dzisiejszy, 
jednym z dumnych dni odrodzo- 
nej państwowości, niech myśl 
nasza odbędzie błyskawiczną 
wędrówkę po całym kraju, 
niech do historii zajrzy, niech 
|zestawi obraz Polski sprzed dwu 

z obrazem Polski 


Pal 


dzisiejszej. 

Kto potrafi w słowach zam- 
knąć różnicę między rokiem 
1918 i 1938, by ścisłości nie uchy 
bić? Kto w wielkich dokona- 
niach Polski nie znajdzie imie- 
nia Piłsudskiego? 

Polska była mała — jest wiel- 
ka! 

Była bezbronna — jest w o- 
ręż zasobna! 

Była biedna — jest bogata! 

Była miotana po odmętach — 
jest rządna! 

Była zlepkiem trzech dziel- 
nic — jest jednolita! 

Była chałupnikiem nad mo- 
rzem — ma Gdynię! 

Czy liczyć trzeba dalej? Toć 
każde dziecko wie o Polsce, iż 
Rzeczpospolita — to mocarstwo. 


Zgon ofiary zamachu w Paryżu 


Ekscesy antysemickie w Niemczech 


PARYŻ. Sekretarz ambasady 
niemieckiej von Rath, na które: 
go w dniu 7 b. m. dokonał za» 
machu emigrant żydówski Gryn 
$zpan, zmarł w dniu wczoraj: 


dziony. Śmierć nastąpiła s g. 
16 m. 30. 

Biuletyn zaznacza dalej, że 
znany chirurg francuski dr. 


Baumgarten, który dokonał oe 


szym. Biuletyn lekarski podpi» |peracji, robił osobiście opatrun= 


sany przez lekarzy niemiesk . 
dera Magnusa i d»ra Branita, 
którzy zostali przysłani przez 
kanclerza Hitlera do łoża cho» 


Początek historii. Od Jego; rego, stwierdza, że wczoraj ra: 
we; zę poczęto pisać dzieje No- [no w stanie zdrowia von Ratha 


P olski. 
olska Chrobrych i Batorych, 


Pod z grobu niewoli powstała, |zja krwi przyniosła tylko przes lchorążych, złożyli 10 b. m. na 
1isynagoga spłonęła aż do fundae 


nastąpiło dalsze pogorszznie. 
Doxonana ponownie transfu 


mianem Polski Piłsudskie- mijającą poprawę. Temperatura 


w pisała się w dziejach. 


rj 


ów dzień pamiętny Komen |łudnia dały się zauważyć 
k: młody i uśmiechnięty. |sze objawy ogólnego osłabienia 
€ nie dźwigał ciężaru po-|w związku 


an 
wake, 
Rad 


Siły ludzkie, jeszcze ciężar 


była bardzo wysoka. Okolo po 
dal- 


4a 


upływem krwi 
ranv brzucha i z usunięciem sic- 


Hołd podporuczników 
na Zamku 


Nowomianowani podporucze 
nicy, wychowankowi: eskol pod 
Zamku dorocznym zwy... * 
hołd Panu Prezydentowi R. P., 
jako najwyższemu  .!erziln.ko 
wi Sił Zbrojnych. Na uroczysto 
ści był obecny Marszałex $ ue 
glyśRvdz. 


ki i czuwał przy łożu chotego 
aż do zgonu. 

Śmierć von Ratha nastąpiła 
wyłącznie z powodu następstw 
cięzkich ran. 

Z Cassel donoszą, że ob arze: 
nie, wywołane zamachem na sez 
kretarza ambasady niemieckiej 
w Paryżu on Ratha doprowadzi 
ło w miejscowości Hersfclż do 
ekscesów antysemickich. 

Cmach synagogi został pode 
palony przez demonstrautów. 
Pomimo akcji ratowniczej, pro» 
wadzonej przez straż pożarną, 


mentów. 
Poza tym pewne nieodpowie: 
dzialne elementy 


zaś twórcą jego był Józef Pił- 
sudski. 

Nie ma Go wśród żywych! Po 
zostało Jego dzieło, które roz- 
wijać jest najświętszym obo- 
wiązkiem każdego dobrego Po- 
laka. 

Najpiękniejszym zrządzeniem 
losu w dwudziestym roku na- 
szej Niepodległości historię Pol 
ski wzbogaciły dwa fakty, które 
świadomość obywatelską i wia- 
rę we własne państwo muszą 
wyprowadzić na wyżyny, grani 
towe wyżyny najchwalebniej- 
szego Jutra. 

Dwakroć Rzeczpospolita się- 
gnęła po oręż i dwakroć z orę- 
ża nie potrzebowała robić użyt- 
ku. Gotowość czynu starczyła 
za czyn. 

Litwini, którzy pod Grunwal- 
dem z Polakami krew toczyli, 
co Unię Lubelską po wieczne 
czasy pieczętowali, co społem 
przeciw caratowi bunt podnosili 
— zapomnieli o potędze, która 
im przy boku Rzeczypospolitej 
przez wieki stać nakazywała. 
Do opamiętania zostali przywie 
dzeni. 


Na drugim krańcu wymierzy- 
liśmy sobie sami sprawiedli- 
wość. Śląsk Zaolzański wrócił 
do Macierzy! 

To są najpiękniejsze klejnoty 
w koronie, którą wieńczymy 
dwudziestolecie Niepodległości. 

Wkraczamy w nowy okres na 
szych dziejów, mając Opatrzno- 
ściowych mężów na czele: Pre- 
zydenta Rzplitej Prof. Ign. Mo- 
Ścickiego i Naczelnego Wodza 
Marsz. Śmigłego - Rydza. Poł- 
ska Piłsudskiego spokojnie cze- 
ka na raport, który złożyć bę- 


soladi owały |dzie musiała w trzydziestą rocz 


wiele sklepów żydowskich. Poz |niecę Niepodległości! 


licja interweniowa!:, 


ZDZISŁAW WÓJTOWICZ 
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ZERO ad 


W dniu Swieta Obrońców Ojczyzny 


Mur pie 


Dzień 11 listopada, dzień od-; 
zyskania Niepodległości, jest 
przede wszystkim wielkim, uro! 
czystym Świętem Żołnierza Pol i 
skiego, Świętem Armii, stwo-! 
izónej przez Marsz. Piłsudskie- | 
go, a dowodzonej dziś przez Je- 
ga godnego następcę Marsz, 
Smigłego - Rydza. 

20 lat mija od chwili, gdy Oj- 
czyzna nasza zrzuciła pęta nie- 
woli. 

Rzućmy więc okiem wstecz, 
spójrzmy jak wygląda wysiłek 
żołnierza naszego, jakimi droga 
mi szedł rozwój naszej Siły 
Zbrojnej. 

CZASY PRAWDZIWEJ 
IMPROWIZACJI. 

Okres lat 1919 — 1920 to cza- 
sy prawdziwej improwizacji, 
czasy, gdy trzeba było nieraz z 
gołymi rękami iść na wroga, a- 
by zdobyć na nim potrzebną do 
walki broń. 


f 


cu huk dział, wzięto się ze zdwo 
joną energią do pracy pokoja- 
wej. Na pierwszy plan wysunę- 
ło się zagadnienie postawienia 
sił zbrojnych Rzeczypospolitej 
ni jak najwyższym poziomie. 
Jest to zupełnie uzasadnione. 
Nasze położenie geograficzne, 


Spustoszóna przez okupacyj- | nasze granice z Niemcami i Rg- 


ne armie ziemia polska, wyczer 


sją Sowiecką usprawiedłiwiają 


pana toczącymi się na jej tery-!te poczynania. 


torium walkami, nie była w sta 
mie dać walczącym na wszyst- 
kich frontach oddziałom ani na- 
łeżytego zaopatrzenia ani bro- 
ni. 

Sytuacja była nieraz groźna i 
niemal beznadziejna. Gdy zwy- 
cięskie wcjska bolszewickie sta 
ły już pod samą Warszawą, gdy 
każdy karabin i nabój ceniony 
był na wagę złota, Gdańsk od- 
mawia wyładowania transpor- 
tów amunicji, a Niemcy nie 
chcą przepuścić przez swe tery- 
toria pociągów ze sprzętem, za- 
kupionym przez Polskę we Fran 
eji. 

CUD — TO BOHATERSTWO 
ŻOŁNIERZA. 

Mylne jest mniemanie niektó 
rych, iż zwycięstwo, odniesione 
na historycznych polach Radzy - 
mina i Ossowa, cudownym tyl- 
ko mocom przypisać należy. 
Cud ten — to bohaterstwo i po- 
święcenie szarego Żołnierza - O- 
chotnika. 

Gdy ostatni przedstawiciel 
czerwonej armii wyrzucony zo- 
stał z ziem polskich przez od- 
działy nasze, gdy umilkł w koń- 


Niezrównana książka z przepisami Dra 
Ą. Oetkera pt. „Dobra gospodyni pie: 
cze samą ' jestdo nabycia wę wszysto 
kich sklepach kolonialnych i księ: 
garniach Cena oabriżona 30 groszy. 


x 


NALEŻYTE WYPOSAŻENIE. 


Równolegle z baczną troską o 
wyszkolenie bojowe oddziałów 
zwraca się u nas uwagę na na» 
leżyte ich wyposażenie w naj- 
nowocześniejsze środki do wal- 
ki. 
Mimo wielu przeszkód, mimo 
chronicznego braku funduszów 
potrzebnych na ten cel, bojo- 


wość Armii Polskiej rośnie z 
dnia na dzień. 

Doświadczenia, uzyskane 
przez inne państwa w czasie 
Wojny Światowej na frontach 
zachodnich oraz nasze własne, 


rsi żołnierskich gwaran 


p 


Zwycięstwa, odnoszone przez 
pilotów naszych na różnych kon 
kursach i raidach zagranicz- 
nych, mówią same za siebie. Pol 
ski lotnik na polskim samolo- 
cie trzyma niezmordowanie czuj 
ną straż pod ojczystym niebem. 

Sprawy zaopatrzenia są þar- 
dzo ważne dla każdego państ- 
wa. Od nich zależy w większo- 
„ści wypadków powodzenie w po 
czynańiach wojennych. Idąc po 
linii całkowitej na tym polu sa- 
mowystarczalności, zrobiono u 
nas już bardzo /wiele. 

Zakłady i wytwórnie unieza- 
leżniają się coraz bardziej od za 
granicy. Rozwija się masza broń 
pancerna, wyrastają fabryki 


tuje całość Granic RzeczyDos 


nas na rozwoj kawaler. Jest tu 
zupełnie uzasadnione. 

Nasze wschodnie pogranicze 
z Rosją Sowiecką, bagna i zaro- 
śnięte lasami obszary Polesia, 
to idealny wprost teren do Kmi 
cicowych zagonów, podjazdów | 
zasadzek. 

Możność szybkiego przerzu- 
cania się na tyły przeciwnika, 
błyskawiczny wypad w terenie, 
gdzie użyć nie możemy ani czoł 
gu, ani samochodu pancernego, 
stwarzają z kawalerii broń, po- 
siadającą dla nas pierwszorzęd 
ne znaczenie. Współdziałając z 
lekkimi czołgami, może ona wy 
jątkowo skutecznie przeprowa- 
dzić pościg za nieprzyjacielem, 


broni i amunicji. Czołg, samo- | zaskoczyć niespodziewanie'i bra 
chód, motocykl, samolot i kara- | wurową szarżą wskrzesić nieza- 
bin maszynowy — to polski wyt | pomniane tradycje spod Samo- 
wór, dłonią polskiego robotnika | sierry i Rokitny. j ] 

z krajowych surowców wykonąj W wytężonej pracy nie ustają 


ny. 

ODPORNOŚĆ PIECHURA. 

Jak wygląda sprawność bojo- 
wa naszej Armii? 

Rezultaty mańewrów dowiodl 
ły niezbicie, że piechota polska 
jest obecnie bezsprzecznie jed- 
ną z najlepszych na świecie. 

Wyjątkowa odporność nasze- 
go piechura na trudy życia wo 


jennego, karność i. staranne 


już szczery podziw i 
przedstawicieli armii zagranicz 
nych. 

Nie jest przesadą twierdze- 


| mordy, granda 


„ani ną chwilę i inne rodzaje bro 
ni. Saperzy, artyleria, łączność, 


broń chemiczna, marynarka, 
służba zdrowia i zaopatrze- 
nia, mając za najważniejszy 
cel utrzymanie stałej goto- 
wości do zbrojnego czynu, 
nie ustępują sobie na krok pod 
względem bojowej wartości. 
Gdy połyskująca stalą bagne- 
tów piechota defiluje przed na- 
mi, gdy barwią się kolorowym 
otokami szeregi konnicy, gdy 
dudnią ciężkie czołgi i huczą 
nad głowami silniki samolotów 
=- nie szczędźmy im odruchu 
serdecznej sympatii. To obrońca 
nasz, który stanie murem swych 
piersi na straży granic Majesta- 
tu Rzeczypospolitej, gdy zajdzie 
potrzeba. 
JERZY ROZWADOWSKI 


Na małej wokandzie... 


Latarnia w niebezpieczeństwie 


czyli: „Proszę państwa, dość pijaństwa” 


(A. E.) Dó popularnej restau» 
racji „Pod trzema gwiazdkami” 
wszędł pan. Tymoteusz Bania, 
znany ze swych przekonań anty 
alkoholowych. 

Groźnym okiem potoczył po 
sali: 

— O, jak to chlają! Moczys 
niemeldowana! 
Dzieciakom jeść nie dadzą, a ga 
zują. 

Co robicie, obywatele? — gor 


przygotowanie do ciężkiej służ- | sżył się pan Tymoteusz, siadając 
by, niejednokrotnie wzbudzały | przy stoliku. — Monopol trąe 
uznanie | bicie? 


Przecież to trucizna! 
Krzywdę sobie uskuteczniącie, 


{za własne pieniądze! 


No i jak? Na nic moje gadar 


zdobyte w walkach z bolszewn- | nie, że piechota'nie zna żadnych | nie? Więc daj pan półbutelkę 


kami, wciela się w czyn. 


dosłownie przeszkód. 


Gdzie |pod światło. — To ta kusiciel- 


Szczególną troską otoczono | czołg nie przejdzie, gdzie konie ka. Wódką, monopolką, czyli 
więc rozwój broni technicznych. kawalerii lgnąć będą po brzu- | pieszczotliwie sznapsem zwana 
Po wielu mniej lub więcej u- |chy. gdy mgła uniemożliwi lot- Uważajcie, bracia rodzone, co 


danych wysiłkach dźwigają się 
mury Państwowych Zakładów 
Lotniczych. Dziś olbrzymia ta 
fabryką nie tylko .pokrywa za- 
potrzebowanie. w sprzęt nasze- 
go lotnictwa wojskowego, lecz 


z całym powodzeniem konkuru 
je na rynkach zagranicznych ze 
światowej sławy wytwórniami 
angielskimi czy niemieckimi. 

ETTE E GEJ | 


zasrosraawt. Gd | 
ep BIENIE 
GŁOWY ZĘBÓW. 


od 


arpaa rh 
GĄSECKIEGO 


tie o eterio Nstóniczzrm v TOREBKACH 


grozcków ta sn. tai „KOGUTEK” 


nikowi spełnienie zadania —- 
piechur dobierze się swym bag- 
netam do skóry wroga, aby w 
walce pierś o pierś raz jeszcze 
jdowieść bohaterstwa Polskiego 
Żołnierza, 


Niezależnie od technicznego 
wyposażenia i motoryzacji nie 
mniej pilna uwagę zwrócono u 


się feraz dzieje: y 

Biorę kielonek, nalewam do 
pełna i.. połykam. O tak. W 
żondołku mie pali, gorąco czuję, 
znakiem czego trucizna zaczyna 
działać. 

Poprawiam drugiem  kielon: 
kiem. A pfe. Ochoczość we mnie 
wstępuje, jak cholera. 

Trzeci  kielonek. Co się ze 


mną dzieje, jak pragnę wolno. 
ści? Zara jakieś drakę urzeczy: 
wistnię! 

A ty trucizno podła! Do dna 
cię wytrąbię, żeby się nikt z bliż 
nich moich tobą więcej nie za: 
lewał! 

Nie będziesz więcej ludziom 
życia skracać! Panie gospodarz, 
drugie półbutelkę! 


Wieczór był już, gdy pan Ty» 
moteusz  wdrapał się w samej 
bieliźnie na magistracką latar= 
nię.i wygłosił stamtąd do ludzi 
antyalkoholowe przemówienie. 

Za czyn ten odpowiadał przed 
sądem starościńskim. 

-— Umyślnie toto ztobilem!-— 
mówił. — Dla przykładu. Niech 
ludzie widzą, jak wódka z po* 
rządnej osoby świńtucha urzes 
czywistnia. 

Sąd skazał szermierza prohibi 
cji na 10 złotych grzywny z zas 
miana na dwa dni aresztu. 
-EEEE | SBEEO L OOP 


PIĄTEK 
| Marcina b. Felis 
cjana- 
Słowiański: Spite“ 
sława. 
Slońca wsch, 648. 
i zach. 15.51. 
Listopada Księżyca wsch- 


num 19.15, żach. 10.23 


KRONIKA HISTORYCZNA: 
1673. Świetne zwycięstwo hem. S% 

bieskiego nad Turkami pod Cho: 

cimem które m. in. ocaliło chrzś* 

ścijańską Europę. af 
1918. Podpisanie rozejmu na froscië 

— zakończeni: wojny światowėj ~ 
Rozbrojenie Niemców w Warsza” 
wie: — Józef Piłsudski »bejmuje 
władzę. — Pierwszy dzień Nicam 
ległości Polski. 


NAJNOWSZE MODELE 


z" NALEWKI 


2 
MARSZAŁKOWSKA BOLIDI 


RADIQ 


WARSZAWA I (Raszy). 

„. PIĄTEK, DN. 11. XI. 1938 R. 

, 630 „II listopada", 6.42 Muzyka 
Plyty). 7.00 Dziennik poranny. 715 
„Od Mazurka Dąbrowskiego do leej 
rygady — audycja muzyczna. 6.15 
Muzyka pclska. 8.45 W 20:tą rocznicę 
Odzyskania Niepodległości Polski — 
transmisja uroczystości z Warszawy i 
Rozgłośni Regionalnych. 15.00 Muzy 
ka obiadowa. 14.30 „Wojsko poiskie 
W pieśni ludowej" audycja mus 
życzna. 15.00 „Polska w dniu II listo 
Pada 1918 r.“ — audycja zbiorowa. 
1600 , Dzień wolności — dzisń rado 
Sci“ — koncert rozrywkowy. 18.00 
Symfonia Polski Odrodzonej — mons 
taż  lieracki. 19.00 Przemówienie. 
19.15 Polska muzyka. 20.00 Uroczy» 
sty koncert z Filharmonii Warszaw 
skiej, 22.15 „Wielkości, komu nazwę 
twą przydano” — audycja literackos 
Muzyczna. 2245 Koncert orkiestry 
wojskowej. 

WARSZAWA II (Mokotów) 
„845 — 14.30 Program Warszawy I. 
1430 Z spół muzyczny. 15.30 Muzy: 
ka polska w interpretacji obcych ars 
tystów. 16.25 Polska muzyka *anecze 
na, 17.20 Koncert muzyki polskiej. 
18.00 — 22.45 Program Warszawy Í. 
2245 Recital śpiewaczy. 23.00 — 2555 
olska muzyka nowoczesna. 
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ZAPARCIE STOLCA 


zatruwa organizm, pogarsza 
samopoczucie, odbiera apatyl. 
oraz chęć I zdolność do pracy 


ZIOŁA Z GÓR HARCU 
DRA LAUERA 
stosowane przy zaparciu (ob- 
strukeji) są łogodnym notural- 
nym środklem przeczyszczo- 
lqcym, wydalają niestrawione 
reszłki pożywienia, stosują sie 
również skułecznie w choro. 
bach nerek, wąłroby. peche. 
ezyko żółciowego (komicy) 
reumoalyżmie, artrelyżmie 
hemoroidoch I otylości. 
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WOBĘDZIESZ POWODZENIE 


ady 


Dwadzieścia lat w życiu pań: 
stwowym — to okres stosunko 
wo bardzo mały, który w poż 
dręcznikach historii uwidocznio 
ny bywa zaledwie kilkoma stro 
nicami, W tej chwili jednak 
chcemy rzucić okiem na 20 
pierwszych lat Odrodzonej Pol 
ski. Okres ten będzie i dla histo 
ryka miał szczególne znaczenie, 
„a cóż dopiero dla nas współ: 
I czesnych. 

W/ tym czasokresie trzeba by 
ło położyć nie tylko zręby pod 
nowy gmach państwowy, ale 
i gruntować go, bowiem rozwój 
państwa w znacznej mierze zale 
ży od fundamentu, podobnie 
jak się ma sprawa z gmachem. 

BEZ ŁASKI WIELKICH 

MOCARSTW. 

Nie otrzymaliśmy Niepodle: 
glości z łaski wielkich mocarstw 
które przy zielonym stoliku w 


1919 do życia różne państwa. 
Polska swoją wolność wywal: 
czyła na polach bitew, rosząc 
obficie krwią nie tylko swoje, 
ale i cudze ziemie. Żołnierzowi 
polskiemu, a więc samym sobie 
zawdzięczamy wskrzeszenie nie 
podległego państwa. 

Może ta wola do niepodle» 
głości nie istniała w masach spo 
łeczeństwa polskiego w r. 1914, 
kiedy Józef Piłsudski powoly» 
wał pierwsze kadry Wojska 
Polskiego, ale istniała ona już 
na pewno w r. 1918 i ujawniła 
się najdobitniej zarówno pod: 
tzas obrony Lwowa i Małopol: 
ski, jak i wojny bolszewickiej. 


KUPON 
MMELZZ(. osła FP. 
Nazwisko s a «e 2 © 
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kclor dotychczas używanego 
pudru 


i, 


U MĘŻCZYZN, PIELĘGNUJĄC 


RACJONALNIE CERĘ! 


Najwybitniejsi lekarze dermatolo- 
a. lecają stosowanie środków k^- 
Miny Cznych, zawierających wita- 
koma Odkrycie witamin jest dla 
ÓW tyki ukcronowaniem jej dą- 
taja ĉelów, Puder „Penny“, zawie- 
jej witaminy, odżywia, konser- 
dzy, uszlachetnia cerę, czyniąc ją 
wani i powabną. Przy stałym uży- 
Yy“ witaminowego pudru „Pen- 
Czę, Cera nabiera wyglądu młodzień- 
©, staje się aksamitna i idealnie 


matowa. 

Pamiętajcie Piękne Panie! Wdzięk 
i powodzenie zapewni Wam idealnie 
matujący Puder Witaminowy „Pen- 
ny. 

Bezpłatną próbkę Pudru Witami- 
rowego „Penny“ otrzymać można po 
nadesłaniu wyżej umieszczonego ku- 
ponu za załączeniem znaczka poczto- 


Od „państwa sezonow 


wyglądałam na 45 lati 


tylko mydła Palmolive. 


Elk „A 


Y JAK MYDŁOEALMOL 
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Dzięki olejkowi oliwkowemu 
„odkryłam naturalne piękno cery. 


Przed stosowaniem zabiegu olejkiem oliwkowym, 


Olejkowi oliwkowemu zawdzięczam „wytworność 
cery“ i wygląd o 10 lat młodszy! 

Jednomiesięczne używanie mydła Palmolive na 
ołejku oliwkowym sprawiło ten cud. Olejek oliw- 
kowy jest bezsprzecznie najskuteczniejszym na- 
turalnym środkiem dla udelikatnienia, upiększe- 
nia i odmłodzenia skóry. Spróbuj! 


Przy. kupnie strzeż się naśladownictw i żądaj 


Powrót Komendanta Józefa Piłsudskiego wraz z szefem sztabu 

Paryżu powoływały w 1913 i|dziś generałem broni Sosnkowskim z Magdeburga do Warsza: 

wy. Od tej daty zaczyna się historia Niepodległego Państwa 
Polskiego. 


Kiedy 11 listopada Józef Pił- 
sudski przybył do Warszawy 
i przejął władzę z rąk Rady Re 
gencyjnej, Polska jescze nie 
istniała. Był rząd ludowy w Lu 
blinie, Poznańskie zajęte było 
przez Niemców, na Wschodzie 
panoszyli się Niemcy i Austria: 
cy, a w Małopolsce trwała woj- 
na z Ukraincami, którzy mieli 
w swoim ręku Lwów. 

Uprzytomnijmy sobie sytua» 
cję z przed dwudziestu laty i 
spójrzmy na dzisiejszą rzeczy» 
wistość polską. Nie mieliśmy 
ani wojska, ani granic. Wszyste 
ko było płynne. A nie należy 
zapominać, że w Rosji szalała re 
wolucja i masy zbuntowanego 
żołdactwa austriackiego i nies 
mieckiego przewalały się, jak 
lawina, przez ziemie polskie. 

W tych warunkach Józef Pił: 
sudski podjął się trudu zorgani 
zowania Państwa Polskiego, nie 
na modłę jakiejś partii, ale pań 
stwa, które mogłoby się ostać 
i wzrastać w potęgę i siłę. 

BEZPIECZEŃSTWO 
GRANIC. 

Przede wszystkim trzeba by» 
ło myśleć o zabezpieczeniu gra» 
nic. Państwo o płynnych grani» 
cach nie jest państwem. 

Piłsudski nalegał na polskich 
delegatów w Paryżu, by Wszy» 
stkimi siłami dążyli do ustale» 
nia granic. Nie wypadły one na 
naszą korzyść, a tam, gdzie moe 
carstwa okazały się łaskawe, są: 
siedzi byli zbyt łakomi, 

Przypominamy zajęcie przez 
Czechów Śląska Cieszyńskiego 
i Jaworzyny. Nie obeszło się 
wiec bez wojny. 

Społeczeństwo wyczerpane 4» 
letnią wojną Światową musiało 
zdobyć Malopolskę Wschos 


wego na gr. 15 pod adresem—firma | dnia, a po tym stoczyć i wygrać 


„Gilot*, Warszawa — Wronia 71. | 


wojnę z Rosją. Obie wojny zas 
kończone zostały zwyciesko i w 


ten to sposób oręż polski wyrą: 
bał granice państwowe. 

Po pokoju ryskim oręż zamie 
niono na lemiesz, nie przestały 
jednakże wysiłki zmierzające do 
odzyskania straconych ‘ziem, 
Twardą codzienną pracą dźwie 
gała się Polska z upadku, wzro 
sząc od nowa swój gmach pań: 
stwowy. 

„PAŃSTWO SEZONOWE” 

Wrogowie nasi twierdzili, że 
Polska jest państwem sezono» 


DINOL — DONT 
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Polske 


mocarstwa na skale europejską 


wym, ino patrzeć, jak się skuńe 
czy. Wymyślano różne trudno= 
ści na terenie międzynarodo» 
wym, rzucano nam kłody ped 
nogi, chciano nas tratować cos 
najwyżej, jak biednego krewre 
go, a nie pak równego partnez 
ra. 

Nie trwało to jednak długo. 
W przeciągu krótkiego czasu 
mocarstwa europejskie przekos 
nały się, że fundament państwo 
wy Polski zbudowany jest na 
mocnym gruncie, że kierownicy 
naszej nawy państwowej mają 
świadomość swoich celów. 

Krok za krokiem zdobywali: 
śmiy. sobie uznanie świata aż za 
dziwiliśmy go. 

Polska przestała być tworem 
sztucznym, biednym  krewniaa 
kiem, ale wyrosła do wielkiego 
państwa, o którego przyjażń za 
granica ubiega się, z którego 
zdaniem trzeba się liczyć i któs 
remu niczego nie można narzus 
cić. 

Dziś, zaledwie po 20 latach 
istnienia, zajęliśmy w Europie 
należne nam stanowisko. O tej 
części Europy, w której miesz: 
kamy, my decydujemy! 

Odzyskaliśmy stracone przed * 
20 laty tereny, granice mamy ` 
ustalone i zabezpieczone nie tyla ` 
ko traktatami, ale przede wszy” 
stkim wspaniałą Armią, budzą» 
cą podziw powszechny. 

Najtrudniejszy okres, bo os 
kres budowy, mamy już za Sos 
ba. Przyszłość będzie łatwiejsza. . 


rzeczywiście 
najlepsza PASTA do 


Buduimy drogi! 


Z radością i dumą obchodzi 
Polska 20-lecie swej Niepodleg= 
łości. 

Wielkie dzieła zostały doko» 
nane, wiele jednak pracy mamy 
jeszcze przed sobą. 

Stan naszych dróg nie licuje z 
wielkością i godnością Polski. 
Rzucamy hasło: 

Budujmy drogi! 

W ciągu najblizszych 5 lat 
pracą i wysiłkiem całego społe: 
czeństwa doprowadzić musi: 
my nasze drogi do takiego sta» 
nu, aby na 25-lecie naszej Nies 
podległości Polska była pokry» 
ta możliwie gęstą siecią twarz 
dych i dobrych dróg, wybudo» 
wanych dla uczczenia odzyska: 
nia Niepodległości. 


Stańmy do walki z bezdto- 


zeml 

W każdej gminie, w każdej 
gromadzie niech powstanie Spół 
ka Drogowa dla wybudowania 
drogi, ulicy lub mostu. 

Pracą, materiałem czy piee 
niędzmi niech każdy weżmie u: 
dzial w tym wielkim dziele. 

Dobre drogi — to warunek 


kultury, dobrobytu i potęgi Pań 
stwa. 

Dobre Drogi — to silna Pol- 
ska, Liga Drogowa. 


CUD TECHNIKI NOWOCZESNEJ 
Pistolet „GROM! kal. 6 mm. — jest 
Uznany przez znawców za najlepszy, 


Zabezpiecza od mi 
mowolnegó strzału 
System belgijski 
pięknie oksyduwa» 
ny. Repetuje ,.się 
przed strzałem, automatycznie wyrzu: 
ca gilzy. Huk kolosalny. Wykonanie 
luksusowe: Rękojeści wykładane mas 
są bakelitową. Gwarancja fabryczna. 
Idealna obrona przed napadem i krar 
dzieżą, Cena zł. 6.95, dwie sztuki 13 
zł. Setka naboi system „Flobert" zł. 
3.65. Pozwolenie nie potrzebne. Wys 
syłamy na listowne zamówienie. Plas 
ci się przy odbiorze na poczcie. Adre 
sujcie: Wytwórnia automatów. E, JE: 
KUBIŃSISI, Warszawa, Leszno 60. 
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Poradzki usiłuje przekonać posługacza, że nie słusznie 
jest więziony w zakładzie dla umysłowo chorych. Posugacz 
chcąc uwulnić się wreszcie od natrętnego pacjenta każe mu wes 
zwać świadków, a mianowicie żonę i dzieci. 

Posługacz cofa się ku drzwiom. Nie zwraca uwa» 
gi na slowa Poradzkiego i tylko z uprzejmości od: 
powiada: 

— Takl.. Innego wyjścia nie ma! Niech pan ka: 
że zawezwać żonę i dzieci. 

— Błagam pana, niech pan jeszcze nie odcho- 
dzil... Pan jest jedynym człowiekiem, który może mi 
dopomóc... 

— Nie mogę tu dłużej być... Nie mam czasu... 
Mam jeszcze wiele roboty... 

— Nie... Niech pan zaczeka... Tylko kilka pytań 
jeszcze... 

— Czego pan sobie życzy? 

— Twierdzi pan, że innego wyjścia nie ma. Na 
moim miejscu kazałby pan sprowadzić żonę i dzie: 


ci?... 

— Tak... 

— A co by pan uczynił. gdyby nie dano panu 
możności tego wykonać?... Gdyby podli ludzie nie 
dopuszczali pana do żony i dzieci?... 

— Nikt nie ma prawa zabronić panu tego. 

— A jednak nie pozwalają mi tego uczynić. Pan 
był przy tym, jak dyktowałem list do mojej żony i 
policji... Dlaczego okłamaliście + mnie?... Dlaczego 
nikt z was nie wysłał tych listów?.. _ Kpiliście ze 
mnie tylko?!... 

— Pan się myli, panie Poradzki... Listy pańskie 
wysłano... Nailepszy dowód, że żona pańska przy» 
jechała od razu do pana... 

Ach do diabła! — krzvczy Poradzki ze zło» 
ścią. — To i pan mi nie wierzv?... 

Posługacz chce się wycofać za wszelka cenę z 
pokoju. Jak sobie zdaje sprawę. pacjent, nie długo 
dostanie ataku szału... 

Poradzki nie chce tak prędko zrezygnować Zaz 


chce jeszcze sprobować jednego sposobu... 

I nagle, zanim posługacz zdążył obejrzeć się, F® 
radzki padł do jego nóg. Ze szlochem obejmując sto» 
py posługacza i całując je woła: 

— Błagam pana, niech to pan dla mnie zrobi... 
Ja pana sowicie późn'ej wynagrodzę.. Oddam panu 
część mego przedsiębiorstwa... Niech pan się nie śmies 
je, ja mam w Warszawie duże, przedzie E ab» 
Niech pan zapyta się o firmę „Seweryn Poradzki”... 
Postaram się o to, by pan juz więcej nie pracował w 
zakładzie... Zapewnię panu dalszy byt. O jedno tylko 
pana proszę... Niech pan napisze list do mojej żony... 
Albo niech pan wrzuci mój list, który nap'szę... Niech 
pan nie odchodzi, niech mnie pan wyratuje 

— Nie wychodzę... Wysłucham pana, ale proszę 
pana, niech pan wstanie... 

— Niech mi pan przyrzekn'e, że pan to dla mnie 
uczyni... Zrobię dla pana wszystko czego pan tylko 
zapragnie... Niech pan załatwi tylko dla mnie tę drob» , 
nostkę... | 

— Dobrze. Niech pan wstanie, i 

— Wyślę pan list do mojej żony? 

— Tak, tak... | 

—Pan nie kpi ze mnie? 

— Nie. 

— Proszę więc przynieść papier i pióro, 

= Po co? 

— Chcę napisać l'st do żony... | 


— Sam napiszę... Mam adres pańskiej żony... 
Pan mi w swoim czasie podat... 

— A więc pan mi nie dowierza?... 

— Wierzę panu... jutro przekona się pan o mo» 
jej prawdomówności... Jesz.ze jutro przyjedzie do pa* 
na żona... 

Poradzki doniero teraz zrozumiał, że posługacz 
kpi z niego.. Dla takiego posługacza on będzie za» 
wsze umysłowo chorym... I znowu myśli o poprzed- 
nim nosłanowieniu... 

W tym otoczeniu n'e może liczyć na niczyją por 


nim decyduje się na swój plan obmyślony przed tym, | moc... Pomocą muszą mu być własne pięści... 


> Z.LIRSKI 
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Pomimo fizycznych i moralnych katuszy jakie zniósł Jan 
Siwek w ciągu pięcioletniego pobytu w więzieniu, Wanda wys 
czuła, że miłość w jego sercu do niej nie wygasła. 


Dzie MÓJ W 


TRAGICZNE DZIEJE TROJGA LUDZI, RZUCONYCH NA FALE LOS| 


f 
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Wanda zbliżyła się do niego i ujęła jego wychu: 


dłą, zimną dłoń. Chciała coś powiedzieć, ale dławiły 
ja lzy. W końcu jednak przemogła się i wykrztusiła: 

— Wybacz mi Janku... 

— Nie rozumiem... Dlaczego mam ci wybaczyć? 
Czy wyrządziłaś mi jakąś krzywdę? Przecież urato» 
wałaś mnię! — odparł Jan — Nie wytrzymałbym dłu» 
zej-w więzieniu.. Nie mam ci nic do wybaczenia... 
Muszę ci dziękować... 

Już następnego dnia Jan został wypuszczony z 
więzienia. Z więzienia udał się wprost do mieszka» 
nią Wacława. I już pierwszego dnia można było 
stwierdzić, że ani więzienie, ani dotychczasowe strasze 
ne przeżycia nie zabiły w nim miłości do Wandy. 

„ „Gdy mówił do niej, gdy wypytywał ją, jak jej 
się żyło w ciągu tych p'ęciu lat, patrzył na nią oczy: 
ma zakochanego. Pięć lat moralnych i fizycznych ka- 
tuszy, nie mogło zagasić ognia, który płonął w jego 
duszy. Również i Wanda czuła, że Jan jeszcze silnie 
ją kocha. 

Wanda opowiedziała mu o- swoich wstrząsają» 
cych przeżyciach podczas okupacji niemie kiej. 

— Ale nic mnie tak nie dobilo — ciężko wes: 
tchnęła Wanda — jak strata dziecka. 

— Czy dziecko umarło? — zapytał Jan, którego 
de głębi wzruszyła jej opowieść. 

— Nie, dziecko żyje. Znajduje się jednak w Ame» 
ryce. Nap'sałam już dwa listy do jego przybranych 
rodziców, ale nie otrzymałam odpowiedzi. Przekaza» 
łam nawet sprawę adwokatowi. Twierdzi on iednak, 
ze istnieje słaba nadzieja odzyskania dziecka. 

— A więc jesteś zupełn'e samotna? — rzekł Jan 
wieloznaczącym tonem, wpijając wzrok w twarz 
Wandy. 

— Teraz już nie jestem tak samotna jak przed 
tym... — odnarla Wanda — Twój brat dał mi pracę 
w swoim sklonitu... Jestem wiec catv dzień między 
ludźmi... Przed tym zaś było strasznie... 

-— A gdzie mieszkasz?.. 


i Jan. 


— 


osobny pokój nie mogę sobie pozwolić. 


|—— 


Sądzę, że nadejdą jeszcze czasy, gdy będziesz 
mogła sobie na to pozwolić... Nie zawsze przecież bę» 
dziesz znosiła biedę... 

— Słusznie... Sądzę, że teraz los będzie dla mnie 
laskawszy... 

Prawie codziennie Jan widział się z Wandą. Z 
początku wszystkim się wydawało, że będzie ją nies 
nawidził, że będzie mia! do niej żal. Ale Jan nie ukry» 
wał wcale swej miłości do kobiety, przez którą tyle 
wycierpiał i pewnego dnia oświadczył bratu: 

— Dziwne są uczucia ludzkie. W/ więzieniu nie 
przestawałem myśleć o Wandzie, pomimo że uwaza: 
łem, iż ponosi winę za moje cierpienia. C'ągle mi się 
Śniła. A teraz gdy znajduję się na wolności, czuję, że 
kocham ią tak jak przed sześcioma laty. A więc w 
przysłowiu „stara miłość n'e rdzewieje” jest wiele 
słusznoś i... — Wiesz Wacławie poważnie zastana» 
wiam się nad tym... 

Jan umilkł na chwilę... 

— Rozumiem — wtrącił Wacław — Chciałbyś 
pojąć ją za żonę.. 

ak... widocznie 


została mi przeznaczona 
przez los... 

— Czy mówiłeś już z nią o tym? 

— Jeszcze nie. Sądzę jednak, że byłaby zado- 
wolona z takiego zakończenia tragedii, którą oboje 
przeżyliśmy. 

Po kilku dniach Jan zaprosił W/andę na spacer 
= Łazienek i gdy zajęl: miejsce w bocznej alei, zapys 
tał ją: 

— Wando. czy wierzysz w przezna zenie? 

— Czy wierzę? — uważnie  przyjrzała mu się 


Wanda — Trudno mi na to odpowiedzieć, ale w ży: | 


ciu człowieka dzieje się tyle niezwykłego i nieoczes 
kiwanego że należv przypuszczać... 

— Jestem gł-boko. przekonanv że zostałeś mi 
"rzeznsczona przez las... — rzexł drżącym glosem 


— Tu w pobliżu, wynajęłam pomieszczenie, na 


Wanda nie odpowiedziała. W piła spojrzenie w | 


Poradzki postanawia ratować siebie sam. 

Musi to zrobić jak najprędzej... Posługacz nad 
mienił, że Irena będzie jutro w zakładzie... 

Kta wie co go czeka dalej?... Jakie dalsze plany 
powzięła ta kobieta. 

Nie! Nie może dłużej czekać. Jeszcze dzisiaj mu” 
si się to stać... 7 

Chodzi tam i z powrotem po pokoju. Nie może 
się opanować, Odwaga walczy z nim z tchórzliwością, 
z niewiarą we własne sily. 

Trwa to jednak bardzo krótko. Poradzki przypo? 
mina sobie że w pokoju znaiduje się posługacz, a 
przed nim nie może się zdradzić. Kiedy ten ostatni 
otwiera drzwi i kieruje się ku wyjściu, Poradzki jesz* 
cze kaz pyta: 

— Czy jutro ona znowu przyjdzie? 

-—— Tak. Pan nie chce się do niej przyznać, a ona 
kocha pana i codziennie do pana przychodzi... 

Każde s'owo wypowiedziane przez posługacza 
odczuwa Poradzki jak cięcie ostrego noża... 

— Co to za ludzie?... — pyta się sam siebie. — 
Czemu nie chcą mi uwierzyć, że jestem naprawdę Se? 
werynem Poradzkim?.., Czy nie czytali w gazetach 
o uprowadzen'u Seweryna Poradzkiego?... 


— Boże jedyny.. Czy nie postradałem zmy’ 
słów ?... po 
Poradzki przyciska głowę do zimnej ściany. 


Chwilę stoi nieruchomo, następnie idzie ku drzwiom, 
wygląda przez judasza i wracając, szepce: 

— Tak... Innego wyjścia nie ma... Skoro nie chcą 
mnie uwolnić dobrowolnie, "rabię to sam, nawet je” 
śli będę musiał przejść po ich głowach... 

Chwilę rozważa jeszcze swe możliwości... 

Widzi ogród szpitalny, wysoki mur i drzewo roz 
łożyste, którego gałęzie zwisają na drugą stronę 


— Takl.. Innego wyjścia nie ma — przypomi 
na sobie słowa posługacza — Teraz albo nigdy... 

Świadomość tego, że jutro Irena znowu przyj” 
dzie, że jutro może być za późno, dodaje mu odwagi: 

Z rozpromienioną twarzą, rozszerzonymi, błęd” 
nymi oczyma zbliża się do drzwi. Puka. i 

Po chwili ukazuje się oko posługacza w judaszu 
rt rozlega się pytanie: 

— Czego pan sobie życzy? _ . 

— Jestem spragniony... Chcę się napić... 

Posługacz oddala się, by za chwilę wrócić z na* 
pojem. - i 

(Dalszy ciąg jutro). 

CESPA EE 


ziemię i obcasem Wietciła otwór w piasku. 

— Dlaczego nie odpowiadasz? — ujął ją za 
Jan. — Czy przypuszczasz, ze to niemożliwe? 

— Może i masz rację, po tych wszystkich wyp 
kach należy przypuszczać, że rzeczywiście jesteśmy 
sobie przeznaczeni — Głos Wandy załamał się ~ 
Ale zrozum, Janku... Nie chciałabym w Warszawie” 
Ludzie mają długie języki... Zaraz powstaną plotki- 
Wyjedżmy stąd... 

— Tak, masz rację—rzekł uszczęśliwiony Jan © 
Również i ja bym nie chciał, aby ślub nasz odbył $$ 
w Warszawie. Ch-iałbym wyemigrować. Mam kuzy: 
na w Filadelfii, napiszę do niego, może wyśle, 
papiery. Później zab'orę tam ciebie. Gdy będzieś? 
w Ameryce, zaczniesz czynić starania w sprawie 
zyskania swej córeczki. p 

W/andzie przypad. do gustu plan Jana. Równi 
i ona pragnęła uciec z Warszawy, glzie każda ulich 
każdy dom przypominał jej o strasznej tragedii, | 
tutaj przeżyła. A jeszcze bardziej cieszyła ją m 
wyjazdu do Ameryki z tego względu, że mi 
możliwość odszukania swego dziecka. | 

Jeszcze tego samego dn'a Jan napisał list do sw% 
jego kuzyna do Filadelfii. Opisał mu swoje osta 
przeżycia i prosił, aby wysłał mu papiery. , 

W/anda czuła, że rany, które zadało jej w osta 
nich czasach życie, powoli się goją. Czuła się jak n 
konwalescent, wracający szybko do zdrowia. Je S 
tylko rana obficie jeszcze krwawila — silnie odci 
wała brak dziecka i gnebiło ią to, że nie wiedzi że 
co się z nim dzieje. W głębi jednak serca wierzy!ā, 
gdy uda się do Ameryki, to odnajdzie swoje dzie E 

Po kilku tygodniach przybyła odpowiedź pr 
kuzyna Jana. Komun'kowai mu, że może wysłać w 
piery dla niego jak i dla Wandy, ale przed tym 
szą wziąć ślub. A 

— No, Wandeczko — silnie drżał głos Janów, 
czy to nie było nam przeznaczone?... — Teraz ż phie 
jemnością myślę o wszystkich cierpieniach, 
zhiosłem w ciągu ostatnich pięciu lat! się 

— Nie chciałbym jednak, aby dowiedziano <et 
o naszyin ślubie — oświadczyła Wanda — Prze a 
znasz ludzkie ięzyki.. Musimy wziąć ślub w 
większej taiemn'cy. 

Po dwóch tygodniach W/anda, i 
todzina zebrali się w kościele, w którym odbył SIE iy’ 
ślub. W kilka dni po ślubie przybyły pap ry, gc 
slane przez kuzyna Jana, a po dwóch miesiącać dat" 
ślubie Wanda i Jan wsiedli na pokład statku, ! 4 
go do Ameryki. 0 

Szczęśliwa,  rozradowana Wanda pafrzyła 
twarz Tana. którego również ogarniała radość. „y 

Wanda me zdawaą sobie sprawy. nie przeć? e. 
wała. że dopiero w Ameryie czeka ją niezwy 
straszliwe spotkanie... (Dalszy ciag jutro). 
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Dwadzieśc 


W chaosie powojennym wy» Rz 
padło odbudowywać po przea k 
szło wiekowej niewoli państwo. 
W Europie panowaly naonczas 
prądy radykalne, rewolucyjne. 

Krwawa rewolucja rosyjska 
rzucała swój odblask na różne 
państwa, a szczególnie na poko: 
nane. Żołnierze, powracający 
Rosji, byli nosicielami 

ów komunistycznych. 

Polska graniczyła z tym po» 
tężnym chaosem rewolucyjnym. 
Wymagało to od nas wielkiej 
czujności. 

Na czele Państwa Polskiego 
stanęli ludzie, którzy przetrwa: 
li lata swej młodości na -rewolu: 
cyjnej walce z caratem. 

W umysłach zatrwożonej Eu- 
ropy zachodniej kursowaly po 
głoski, że Polska stanie się prze» 
dłużeniem Rosji, że ogarnie ją 


z 


zarez” 


niebawem płomień  rewolucyje 
ny. 
Społeczeństwo polskie było 


„skłócone. Tradycja państwowa | 
została przerwana i nie łatwą 
było rzeczą przeskoczyć przez 


dzialność za losy Państwa dzie: 
liło z nim przedstawicielstwo na 
rodowe.. 


Nie tylko dlatego, że Piłsude 
ski wyszedł z obozu socjalistycz 
nego, powołał na szefa pierwsze 
go rządu socjalistę Jędrzeja Mo 
raczewskiego i dał Polsce poz 
wszechne prawo wyborcze i usta 
wodawstwo socjalne,  zabezpie= 


wiek niewoli. l 
Społeczeństwu brakło tej ewo! 
lucji, którą przeszły inne naros 
dy, Patrzano w naszą stronę z 
mieszanymi uczuciami: ciekawo 
WŁASNA DROGA 
PIŁSUDSKIEGO. 
Józef Piłsudski, otrzymawszy 
do rąk nieograniczoną władzę, 
nie uległ żadnym  posłuchom, 
ale poszedł własną drogą. Od» 
rzucił myśl o dyktaturze, odrzue c t 
cił projekt rządów lewicowych. |czające byt klasy pracującej, ale 
Pragnął zbadać opinię społee dlatego, ze ocenił rolę i znacze 
czeństwa i powołać taki rząd, |nie tej klasy w dziele odbudo* 
(który cieszyć się będzie jego |wy Państwa." | 
zaufaniem. Nie chciał rządzić | Owe zręby „ustawodawstwa 


ści i strachu. 
Wady 


RTRETYZM 
dokUGAĆ... 


Niedomaganio grupy ortretyczno-reumae- 
łyczne|. powstające no tle złej przemia- 
ny materii lub wskutek innych powodów, 
dają się we znaki szczególnie przy wil- 
gołnej pogodzie jesieni i zimy. Ból 
w siawoch, łamanie w kościach, obrzęki 
stawów itp. ofto obiowy bolesne i do- 
kuczliwe. Zioła przeciwko reumatyzmo= 
wi, artretyzmowi, podogrze i ischiasowi 


‘se: ARTROLIN 


SPORZĄDZONE PRZEZ 


OSKARA WOJNOWSKIEGO 


rozpuszczają zlogi kwosu moczowego, regulują przemianę malerii i przye 
noszą ulgę w tych niedomoegonioch. Stosuje się przy pierwszych obiowoch 
i bólach, aby przeciwdzigłoć rozwinięciu się tych chorób bolesnych t dłu- 
gich. Do nabycia w aptekachi składach opteczn. Adres dlo bezpośrednich 
zamówień: Oskar Wojnowski, Warszawa, Wojciecha Górskiego 3 m. 4. 


Ufundowali samolot 


pracown'cy Elekt'owni Warszawskiej 


i W dniu 6 b. m. odbyła się na mitetu Fundacyjnego, wyjaśnia- 
otnisku Mokotowskim w War» jąc, jakie przyczyny _ skłoniły 
$Szawie, piękna uroczystość prze | pracowników Elektrowni do za: 
azania Lidze Obrony Powictrz | kupienia samolotu. 
hej i Przeciwgazowej samolotu 
i Iobacyjnego typu „R. W. D. 
7 „ ufundowanego zbiorowym 
yy Siłkiem przez pracowników 
zlektrowni Warszawskiej. Pla- 
"SAL ten jest jedną z ostate 
ich konstrukcji Doświadczal: 
nych Warsztatów Lotniczych na 
5 €ciu i służy do nauki akro- 
acji, 
S lotnisku zgromadziły się 
waż de tłumy publiczności. Prze 
gającą większość stanowili 
<Jonariusze Elektrowni. U: 


Mówcy odpowiedział prezes 
Zarząłu Głównego L. O. P. L. 
P. gen. L. Berbecki, . wyrażając 
przekonanie, iż umiłowanie Oj: 
czyzny dadzą. Polsce mocne i 
potężne skrzydła. 


Po skończeniu części oficjale 
nej nowoufundowany samolot 
wzbił się w powietrze, 
czym pilot pokazał tłumom za: 
lety znakomitej maszyny. Ze- 
brani gorąco oklaskiwali brawu: 
rowe ewolucje oraz efektowny 
ZYStOŚć rozpoczęła się od pos, skok ze spadochronem. Piękna, 
"GRA anaratu przez ks. ka=: słoneczna pogoda. długo przes 
Piz a Paszkowskiego, po czym trzymała rozentuzjazmowaną pu 

*€Mówił przedstawiciel Kos bliczność na terenie lotniska. (r) 


św 


przy | 


węgielnym praw świata pracy w 
Odrodzonej Ojczyźnie. 

KURS NA PRAWO Z 

KONIECZNOŚCI. 

Wystarczyło jednak kiłka tye 
godni, by zorientować się, że 
rząd ten nie potrafi zapewnić 
Państwu potrzebnego spokoju, 
poza nim stały bowiem szerokie 


| rzesze społeczeństwa. 


Nie wolno i nie można było 
budować Państwa w oparciu 
tylko o jedną warstwę społecz: 
ną. Piłsudski wyciągnął z tego 
konsekwencje i wbrew opinii 
swoich przyjaciół politycznych 
powołał do przewodzenia rzą” 
dowi Ignacego Paderewskiego, 
reprezentanta obozu prawicowes 
go. ' 

Już w lutym 1919 roku zebrał 
się Sejm Ustawodawczy, które» 
go zadaniem było przede wszyst 
kim opracowanie Konstytucji 
oraz szeregu innych ustaw o zna 
czeniu zasadniczym. 

Niestety Sejm stał się tere 
nem zażartych walk partyjnych 


ji uchwalona w nim Konstytucja 


wymierzona była przeciwko... 
Piłsudskiemu. 

Autorzy Konstytucji robili 
wszystko, by władzę Prezydene 
ta doprowadzić do roli repre« 
zentacyjnej, a więc Sy uniemoże 
liwić Józefowi Piłsudskiemu 
sprawowanie władzy politycznej 
w kraju. 

Przyszedł więc czas, że Piłsud 
ski wycofał się z czynnego życia 
politycznego. Nie pozwolił na 
wystawienie swojej kandydatue 
ry na Prezydenta w r. 1922. 
Znane są tragiczne wypadki 
grudniowe 1922. Kula zamas 
chowca przerwała życie pierws 
szego Prezydenta Rzplitej Ga 
briela Narutowicza, osobistego 
przyjaciela Piłsudskiego. 


ROZPANOSZYŁO SIĘ 
PARTYJNICTWO. 

Izby Ustawodawcze, powstać 
łe z wyborów w r. 1922, nie mo» 
gly budzić entuzjazmu. Partyje 
nictwo panoszyło się. Żaden 
rząd nie był pewny swego żywo 
ta. Sejm stał się wszechwładny. 

Odpowiedzialni politycy zda: 
wali sobie sprawę, że ten stan 
rzeczy nie może długo trwać, że 
nie wróży on niczego dobrego 


(dla Państwa. Wiele osób spoglą: 
dało w kierunku Sulejówka, 
„gdzie w zaciszu rodzinnym 


mieszkał Marsżałek Piłsudski. 

Kon'cczność reform politycz- 
nych odczuwało wielu polity- 
ków. ale brakło człowieka, któś 


| 


ia lat laczenia spoleczeństwa z pań 


Marszałek Piłsudski na placu Saskim po nabożeństwie w dniu 3 maja 1919 roku, wita się z 
ówczesnym Nuncjuszem Papieskim Msgr. Achillesem Ratti dziś Papieżem Piusem Xl-ym. 


sam, ale pragnął, by odpowie»|j socjalnego stały się kamieniem ry by zdecydował się na poważe| 


niejszy krok. Uczynił go w ma» 
ju 1926 r. Marszałek Piłsudski. 

Przewrót majowy został zale” 
galizowany przez obiór Marszał: 

a Piłsudskiego na Prezydenta 
Rzplitej przez Zgromadzenie Na 
rodowe w maju 1926 r. 

Marszałek Piłsudski wyboru 
nie przyjął, lecz spowodował wy 
bór prof. Mościckiego na prezy» 
denta. 

REFORMA KONSTYTUCJI. 

Sejm na wniosek rządu prof. 
Bartla przeprowadził 2 sierpnia 
zmianę Konstytucji. W/ r. 1927 
wygasła kadencja Izb. Nowe wy 
bory wprowadziły do Sejmu i 
Senatu zdecydowanych zwolen: 
ników polityki przewrotu majos 
wego. Powstał Bezpartyjny 
Blok, na czele którego stanął 
płk. Walery Sławek. 

Piłsudski podkreślał wielo» 
krotnie, że głównym zadaniem 
Izb jest zmiana Konstytucji. 
Sejm jednakże nie zdradzał zbyt 
niej ochoty do zajęcia się tą spra 
wą, został więc rozwiązany w r. 
1930. Rozpisując nowe wybory, 
Rząd podkreślał, że głównym 
zadaniem . nowego Sejmu ma być 
uchwalenie nowej: Konstytucji. 


ia politycznego 


stwem 


W wyborach 1930 r. Bezpar» 
tyjny Blok uzyskał olbrzymią 
większość w obu Izbach. Zmia: 
na Konstytucji była więc prze- 
sądzoną. W r. 1935, w kwietniu 
nowa Konstytucja została ogło: 
szona. W/idnieje pod nią podpis 
Marszałka Piłsudskiego, jest tc 
ostatni akt z podpisem Budow» 
niczego Odrodzonej Polski i 
stąd słusznie uważany jest za te- 
stament polityczny Marszałka 
Piłsudskiego. 

Konstytucja z 1933 r. stwo* 
rzyła ramy dla mocarstwowego 
rozwoju Polski. 


PO ZGONIE MARSZAŁKA 
PIŁSUDSKIEGO. 


Śmierć Marszałka Piłsudskie- 
go, w dniu 12 maja 1935 r., styo 
rzyła w Polsce olbrzymią lukę. 

Życie polityczne uległo głębo” 
kiemu wstrząsowi. Ordynacja 
wyborcza z r. 1935 przyczyniła 
się do pogłębienia róznice w spo- 
łeczeństwie. Jej zmiana wysunęe” 
ła się na czoło zagadnień. Nale: 
żało również stworzyć podstawę 
do zjednoczenia narodowego. 

Wychodząc z tych _ przesła: 
nek, P. Prezydent Rzplitej roze 
porządzeniem z dnia 13 września 
r. b. rozwiązał [Izby i rozpisał 
nowe wybory, wyznaczając no- 
wym Izbom jako główne zada” 
nie opracowanie nowej ordyna* 
cji wyborczej. 

Wybory do Sejmu pod ha- 
słem zmiany ordynacji wybore 
czej uwieńczone zostały wiełką 
frekwencją, przynosząc bezape- 
lacyjne zwycięstwo Obozowi 
Zjednoczenia Narodowego. 

Dalszy rozwój polityczny kra 
ju należy do przyszłości. 
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w sprawie 

LONDYN. Z kół poinformo- 
wanych donoszą, że w najbliż- 
szym czasie rząd angielski wy- 
śle zaproszenie do rządów 
państw sąsiadujących z Palesty 
ną w sprawie udziału w konfe- 
rencji „okrągłego stołu“ w Lon 
dynie. 

Minister kolonii Mac Donald 
opracowuje obecnie listę uczest 
ników Konferencji. Minister 
przyjął prezesa komitetu arab- 


Palestyny 

skiego w Londynie dr. -Tan 
nous'a, z którym odbył dłuższą 
rozmowę. 

Dotychczas nie jest rzeczą 
pewną, czy b. wielki mufti Je- 
rozolimy, który zbiegł do Syrii, 
zostanie zaproszony na konfe- 
rencję. 

»Times“ wyraża przypuszcze 
nie, że b. mufti będzie wyklu- 
czony z udziału w konferencji 


| „okrągłego stołu”. 


na polskim Spiszu, Orawie i w Czadeckiem 


KRAKÓW. Główny Komitet 
Pomocy dla Spisza, Orawy i Cza 
deckiego wydał następującą o- 
dezwę: 

„Główny Komitet dla Spisza, 
Orawy i Czadeckiego (Kraków, 
Rynek Główny 22) po ustaleniu 
granie Rzeczypospolitej nie za- 
kończył swej akcji i zajął się o- 
becnie akcją pomocy szkolni- 


a. (ONES oj 
połysk, wąs 


Tłustość cery mnn 


rzone pory, czarne punkciki łatwo us 
suni. płyn „CAPHNE". Laborato» 


rium „ARIS“ Stefana Artymińskiego, 


Warszawa, Żabia 3 


ctwu polskiemu na polskim Spi 
szu, Orawie i Czadeckiem. 

Ze względu na ważność spra- 
wy, Główny Komitet zwraca się 
do ogółu obywateli z apelem, a- 
by nie szczędzili grosza na ten 
cel. 

Niechaj w szeregach ofiaro- 
dawców nie braknie nikogo. Żad 
na ofiara, żaden grosz nie pójdą 
na marne. 

Ofiary należy wpłacać na kon 
to czekowe P.K.O. nr. 410.060. 
Komunalnej Kasy Oszczędności 
w Krakowie, z zaznaczeniem, na 


| jaki cel kwota została przezna- 
czona 


MOTOR 


Wesoły 
Kacik 


Porzucony 
męzczyzna 


Kobiety są już przyzwyczajo= 
8e do tego, że się je porzuca. 

Porzucona kobieta siada w ką 
ciku i cicho płacze. 

Ale mężczyzna nie jest przy- 
zwyczajony do porzucania. 

I dlatego pan Przepiórka, kie 
dy go porzuciła narzeczona, nie 
usiadł w kąciku, nie płakał ci- 
chutko, lecz wniósł skargę do 
sądu, żądając odszkodowania. 

I to nie byle jakiego! Pan 
Przepiórka zażądał 1500 złotych 
za swoją krzywdę. 

— Jak to pan oblicza? — spy 
tał adwokat, do którego pan 
Przepiórka zgłosił się z prośbą 
o pomoc. 

Pan Przepiórka wziął ołówek 
i zaczął liczyć. . 

— Proszę bardzo, wyliczę do 
kładnie. Jej było zimno w ple- 
cy — kupiłem jej palto. 150 zło 
tych. 

Jej było zimno w nogi — ku- 
piłem jej boty — 20 złotych. 

Jej było zimno w ręce — ku- 
piłem rękawiczki — 10 złotych. 

I w końcu jej było zimno w 
mały palec u ręki i musiałem 
jej kupić dwa pierścionki — 200 
złotych. 

To samo ogrzewanie koszto- 
wało 400 złotych. 

A jak już jej było ciepło, to 
chciała coś jeść. I dzień w dzień 
przez pół roku ja z nią chodzi- 
łem na parówki. Zjadała trzy 
pary — 60 groszy, plus dwie 
bułki i herbata. 

To jedzenie wyniosło 200 zło- 
tych. 

A jak już była syta, to się 
chciała bawić. Iść do teatru, do 
kina! 
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| FRONTEM DO PRACY! 


Polski lud pracujący w okresie 20 lat Niepodległości 


Obserwując życie. Polski Nie» 


Niestety jednak, dalszy bieg 


podległej z perspektywy dwus] wydarzeń dziejowych domagać 


dziestu minionych lat, w czasie 
których tworzyły się w świecie 
całym dzieła wagi przeogromnej 
i odwrotnie w gruzy waliły. się 
moce silne — nalezaloby rów» 
nież zestawić bilans jednej z 
najważniejszych bodajze gałęzi 
naszego życia społecznego, na- 
leżałoby rozpatrzyć dorobek 
polskiego świata pracy w ciągu 
dwudziestu lat wolności. 

Niepodległość Polski, o czym 
pamiętać należy przede wszyste 
kim, tworzyła się wśród huku 
dział i szczęku oręża, w okresie 
gigantycznej walki skłóconych 
ze sobą narodów. Tworzyła się 
w zawierusze wojennej, w któs 
rej wolności poszukiwały nie tył 
ko narody ciemiężone, ale i cie» 
miężone klasy, ale i ciemiężone 
warstwy społeczne. 

Najbardziej gnębiony proleta* 
riat Rosji posunął się do granic 
najskrajniejszych, dokonując 
krwawej i, jak się obecnie okas 
zuje, mimo to beznadziejnej re: 
wolucji. 

Rozpadła się monarchia aus 
strorwęgierska, wyzwalając spod 
jarzma swojej korony kilka 
narodów.  Rozpadła się także 
monarchia niemiecka... 

Lud pracy, szary lud, który 
dotychczas cierpiał tylko niewo 
lę wzamian za prawo pracy aż 
do skonania, pracy bez wynagro 
dzenia, pracy — pańszczyzny, 
ten sam szary lud zapragnął tes 
raz na całym świecie sam decy» 
dować o swoim -losie a przede 
wszystkim odetchnąć pełną pier 
sią swobody. i 

Budząca. się w takich warune 
kach do niepodległego bytu 
Rzeczypospolita Polska nie mo- 
gła oczywiście kroczyć innymi 
drogami. Musiała się dostroić 
do tej ogólnej melodii, jaka za: 
górowała nad całym Światem, 
musiała dać polskim masom pra 
cującym to wszystko, do czego 
tęskniły w wiekowej niewoli, 
czym żyły wtedy, gdy w norach 
więzień carskich, w kazamatach, 
w tajgach Sybiru, cierpiały za 
wolność i za niepodległość. 

Polska musiała się dostroić do 
całego niemal świata i Polska 
chciała się dostroić. 

Józef Piłsudski podkreślił to 
aż nadto wyraźnie. I to podkre» 
ślił nie słowem, nie wywiesze: 
niem sztandaru wolności, rówe 
ności i braterstwa, ale czynae 


Przez całe narzeczeństwo sa- | mi: 


me teatry mnie kosztowały 30 
złotych. A gdzie szatnie, a gdzie 
tmwaj! I dozorcy też trzeba 
dać za otwarcie bramy! 

Więc ją ogrzać, nakarmić i za 
bawić kosztowało mnie przez 
te pół roku, co z nią chodziłem 
— 700 złotych! 

— Ale pan liczy 1500. Za co 
pozostałe 800? 

— Za co? — oburzył się pan 
Przepiórka. — A czas, który ja 
przy niej straciłem? Czas to już 
nie jest pieniądz?! 

Jak poszedłem z nią do kina, 
to sama droga tam i z powro- 
tem trwała godzinę. A przedsta 
wienie dwie, to razem trzy go- 
dziny. 

Jak u niej siedziałem w do- 
mu, to też najmniej dwie, trzy 
godziny. 

A ile godzin ja czekałem na 
nią przed bramą? Ile godzin ja 
zmarnowałem na różne niepo- 
trzebne spacery, flirty i cało- 
wania? 

Przez te pół roku liczę naj- 
mniej 800 godzin! 

I chcę za to 800 złotych. Czy 
io jest drogo? Złotówkę za go- 
dzinę?! Przecież ja jestem wy- 


Jako Naczelnik Państwa w 
dniu 23 listopada 1918 roku 
ogłasza rewolucyjny dekret o 
ośmiogodzinnym M pracy, w 
dniu 3 stycznia 1919 roku rów» 
nie Śmiały jak na ówczesne was 
runki dekret o urządzeniu i dzia 
łalności inspektoratów pracy, a 
potem w dniu 11 stycznia de: 
kret o obowiązkowym ubezpie: 
czeniu na wypadek choroby, a 
wreszcie 16 stycznia dekret o 
ochronie lokatorów. 

Tego rodzaju rewólucja spos 
łeczna, dokonana bezkrwawo w 
ciągu dwóch miesięcy niepodleg 
łości, musiała oszołomić. 
PZK. EDGAR W 
mogę zarobić w godzinę więcej, 
jak dwa złote!! 

Ani grosza taniej nie wezmę! 
Zmarnowała mi tyle czasu i po 
tym rzuciła! Niech płaci! Ja się 
nie dam nabić w butelkę. 

Napoleon Sądek. 


PIZZE NE "OISE 
Bez względu 


KURSY KROJU na zdolności 


najszybciej nauczysz się się kroju mo 
delowania na. kursach trwających tyl: 
ko 6 tygodni. Godz. przyjęć 16 — 19. 
Krak. Przedmieście 58. Biuro Ziemia; 


kwalifikowany elektrotechnik i |nek, 
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się począł z czasem pewnych 
zmian. Zmian częstokroć bole: 
snych, ale niestety koniecznych. 
Ledwie co zbudzona do życia 
niepodległego Polska stoczyć 
musiała straszną, niezwykle wys 
czerpującą wojnę z najeźdźcą 
bolszewickim. Wyniszczyła się 
na nowo, Nalezało ponosić ofia- 
ry. Należało się odbudowywać. 
A potem przyszedł kryzys. 
Potem zamilkły warsztaty, wy» 
gasły piece fabryczne... Rewos 
lucyjne ustawy z przed lat wy» 
magały dla siebie zmian. Czaso: 
ch choćby tylko, ale natych» 
miastowych. Inne w ogóle nie 
wytrzymywały próby życia. 
A potem znów świat zabrzę» 
czał szabelką i kazał bacznieje 
Szą uwagę zwrócić na granice 


KASZEL 


kraju. Nakazał czujność narodo* 
wą w kierunku obrony: podno» 
sić.. I znów świat pracy musiał 
składać ofiary ze swoich zdoby 
czy. Tym razem nawet nie tyle 
ko musiał, ale chciał... 

I dopiero dwa, trzy lata temu 
zaczął się nowy zwrot na lepsze. 
Z jednej strony kryzys gospo- 
darczy minął, z drugiej strony 
kryzys zaufania... 

Zrozumiano wreszcie w Pole 
sce, że nie ma innej Polski, jeno 
Polska świata pracy. Kraj zaczął 
żyć szacunkiem dla tej pracy i 
jej uznaniem. 

W parze z tym nowym odro- 
dzeniem społecznym poszły i 
myśli skierowane wyłącznie na 
odrobienie zaległości i spłatę za: 
liczek hojnie wypłacanych do» 
tychczas przez ludzi młota, 
przez ludzi szpadla i pióra. 


Myśleć więc zaczęto nad na 
prawą niezbyt szczęśliwie pomy 
ślanej „reorganizacji” w dziedzi 
nie ubezpieczeń społecznych, 
wydano ustawę o zbiorowych u: 
kładach pracy itd. 

Obecnie wybrany Sejm nie: 
wątpliwie pomyśli o pełnym od 
szkodowaniu, jakie wypłacić na: 
leży polskiemu światu pracy. 

Odszkodowanie za jego pra: 
cę niestrudzoną dla Państwa, za 
iego ofiarność oraz za jego zros 
zumienie, jakie okazywał stale 
i bez przerwy w okresie 20 lat 
niepodległego bytu, zawsze, gdy 
stawał przed nim Sejm, gdy sta 
wał przed nim Rząd, gdy stawa: 
ła przed nim Ojczyzna z wezwa 
niem: 

— Bracie, twojej pomocy nam 
trzeba! 

Józef D. 
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Opowiedział ją Marszałek Piłsudski przed 10 laty 


takie są czary i dziwy 
kiedy jest chłopak 
szczęśliwy... — 

Refren tej najwspanialszej 
baśni dźwięczy we mnie najdzi 
wniejszym echem, melodia Je- 
go głosu ożywa we mnie naj- 
bardziej tajemnym cudem wtó 
rnego nadania... 

Chwilami zdaje mi się, że 
słyszę ten głos najwyraźniej, 
chwilami patrzę w połyskujące 
wiązania oprawy głośnika i wte 
dy odnoszę wrażenie, że staje 
przed mikrofonem speaker i 
zapowiada: 
`. — Hallo, hallo... za chwilę 
przemówi do całej Polski i do 
wszystkich Polaków, którzy 
poza granicami skupili się 
wokół głośników radiowych, 
Wskrzesiciel i Twórca naszej 
Niepodległości, Pierwszy Mar 
szałek Polski Józef Piłsudski... 

Oddech wstrzymuję, 
chuję, chwilami wiem dobrze, 
że to wszystko wspomnienia je. 
no, które już nigdy, nigdy nie 
powrócą, a chwilami wbrew 
najjaskrawszej świadomości sły 
szę w głośniku miękki, głęboki, 
niezwykle melodyjny. głos: 

„+«» Siedzą przy mnie dzieci i 
proszą, żeby im opowiedzieć 
bajkę....* 

W oku zakręciła się w tej 
chwili łza... Mała łza, która po- 
trafiła zadławić tak silnie, że 
się jej ucisk gdzieś aż koło ser 
ca czuje, mała łza, która bólem 
zdławienia pozwala oprzytom- 
nieć i zdać sobie sprawę, że 
baśń o żabce, nigdy już więcej 
nie popłynie... 

Mała łza, która każe 
wspomnienia: 

«Było to mianowicie w dniu 
11 listopada 1928 roku. 10-tą 
rocznicę odzyskania niepodleg- 
łości czciła cała Polska jak dłu- 
ga i szeroka, poddając się fali 
najwyższego entuzjazmu. Do- 
rośli ludzie jak dzieci. trzymali 
się za ręce, w dziecięcym u- 
ciech wylewie dając upust 
swym głębokim uczuciom pa- 
triotycznym. Szli falą przeo- 
gromną, płynną jak lawa, nie- 
wstrzymaną jak potok i narę- 
czami złocistego kwiecia jesie- 
ni zarzucali podwórzec pałacu, 
w którym czuł, w którym naj- 
większym sercem Polskę ko- 
chął Wielki On.... 

Marszałek Józef Piłsudski 
żył jeszcze wtedy.i nikt nawet 
do myśli tego nie dopuszczał, 
żeby kiedykolwiek mogło być 


dd... 


snuc 
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inaczej. 


Żeby mógł umrzeć. } w sobie tyle dobroci, 


ile jej 


Żeby mógł nie żyć. Żeby jego| Wielki Autor posiadał, żeby ją 


legendę, 


najwspanialszą z le- | stworzyć... Trzeba było również 


gend, okrywać kiedyś mogła | umieć ponadto wyczarować tę 
trumna szklana, w wawelskiej | dobroć wielką, tak jak ją prze 


złożona krypcie... 


cudnie Józef Piłsudski wycza= 


Właśnie w dziesiątą rocznicę | rował w słowach: 


odzyskania Niepodległości, w 


„= takie są czary i dziwy, kie 


dniu 11 listopada 1928 roku ży-| dy jest chłopak szczęśliwy..." 


wy Marszałek Piłsudski zasiadł 
przed mikrofonem mając obok 


a ” e 
I oto właśnie dziś, kiedy mia 


siebie obie swoje najukochań- | ją 20 lat od chwili odzyskania 
sze córeczki i opowiadał całej | naszej Niepodległości, gdy przy, 
Polsce bajkę. On najukochań - | chodzi radosny obowiązek prze 


szy dziadunio opowiedział baj- 


kazania z pokolenia w pokole- 


kę milionom kochających 89] nie galszych wierszy o wspa: 


małych i dorosłych dzieci. 


niałej legendzie Komendanta 


Zwyczajną bajkę, w której | Piłsudskiego, wydaje mi się, że.. 
było jednak tyle czaru niezwy- | czynię najlepiej, jeśli dzielę się 
kłego, zwyczajną bajkę w któ-| z Wami tym właśnie wspomnie 
rej było tyle nieziemskiej poe-| niem usłyszanej baśni... 


zji prostoty, że ilekroć głośnik 


Przypuszczam tak, bo zdaję 


radiowy w każdy dzień 11 listo | sobie doskonale sprawę z tego, 
pada ozwie się głosem speake-| że tak samo jak mnie, tak i 


nasłu- | ra 


i Hallo, hallo, za chwilę prze 
mówi — 


wam łza w oku zabłyśnie, kie- 
dy sobie przypomnicie ten naj+ż 
przedziwniejszy refren z baj- 


tyle razy nasłuchuję w bez- į ki.... 


wiednym oczekiwaniu, czy cza- 
sem. nie rozlegnie się głos mięk 


takie są czary i dziwy 
kiedy jest chłopak  szczęśli- 


ki, głęboki, niezwykle melodyj | wy!...'* 


ny — 
i proszą, żeby im opowiedzieć 
bajkę...“ 

Raz tę bajkę słyszałem, 
znam ją na pamięć... Była to 
baśń o żabce, brudnej, niezdar- 


S. K. 


siedzą przy mnie dzieci | qummmmamams =ne 
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a | fotografia do dowodu osobistego lub 


biletu będzie gotowa o ile dziś zosta” 
nie dokonane zdjęcie: Fotografie retu 
szowane EL:CHA:sFILMU, Bracka 17. 


nie skaczącej po błocie i o prze- | są piękne. Stosujemy światło upięk” 
dziwnej metamorfozie jaką taj szające. Nasz fotograf posiada dar wła 


żabka przechodziła... 

Trzeba było mieć dużo upo- 
ru w sobie, żeby się tą bajką 
nie rozczulić, trzeba było mieć 


$ciwego pozowania. Mamy najdosko” 
nalszy obiektyw, który nie postarza: 
ani zniekształca twarz. 
Cena: 3 sztuki — 2 złote, 
6 sztuk — 3 złote. 


Śmiertelna rozprawa zbrojna 


JEROZOLIMA. W pobliżu |wyniku starcia padło po obu 
Dzenin starły się ze sobą dwie | stronach 24 Arabów. 


uzbrojone bandy arabskie, na 


Przyczyną tej rozprawy zbroj 


których czele stali szejk Aref |nej jest rywalizacja obu prze” 
Abdul i Fakri Abdul Hadi. W | wódców na tle politycznym. 


Sprawa ochotników zagranicznych 


w rządowych wojskach w Hiszpanii 


PARYŻ. Między władzami 
francuskimi a hiszpańskimi dos 
szło do porozumienia w sprae 
wie ochotników zagranicznych 
w czerwonej armii hiszpańskiej. 


Pierwszy transport tych ocho 
tników, adesłanych z Hiszpanii 
w liczbie 2.000, ma przybyć na 


granicę francuską w sobotę kaj 
czorem. Przed nim przybędzi 
transport ok. 300 ranhych. 
Ochotnicy ci po przeprowa 
dzeniu kontroli dokumentów 
osobistych zostaną bezzwłoc 
nie odwołani do wnętrza kraj® 
lub też skierowani zostaną: 
krajów, z których pochodze: 


M 
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_ Było to w roku 1914. Mivdy major austriacki, von Me- 
lizzi, adiutant wielkorządcy Bośni i Hercegowiny, pozosta- 
Na ną służbie wywiadu rosyjskiego Spiskowcy młodoserbscy 
NYyŚledzili działalność majora i po zamordowaniu jego ko- 
Janki, hrabiny Czardasz, wykradli szereg kompromitują- 
Yeh go dokumentów. Do majora przybył wysłannik sy iskow- 

Ww i okazał mu szereg dokumentów, które świadczą © jego 
tpiegowskiej działalności. Za cenę swego milczenia zażądał, 
Y major, adiutant Potiorka. zamordował znienawidzonego 
Mzez jud serbski namiesnika. 

„ Von Merizzi zgodził się wykonać żądanie spisk: wców, 
Siłował zgładzić namiestnika, zatruwając jego pokarm. Gdy 
nak usiłowania jego spełzły na niczym, — zniecierpliwio- 
przewódca spiskowców serbskich, Marian Zabrynowicz, 
al do niego swą narzeczoną, Polkę, Anielę Grywińską, 
taka współpracowała z rewolucjonistarmni. Grywińska zażą- 

a wykonania ultimatum, ale von Merizzi podstępen: uciekł 
Sranicę i porwał ze sobą piękną Polkę. 


Do Sarajewa nadeszła tymczasem wiadomość ò mających 
być się we wrześniu 1914 roku manewrach jad grahicą 
u iacko ~- s~ bską. Na manewry, przybył również atstriac- 
łaa stePCa tronu, arcyksiążę Franciszęk - Fredynana Milan 
„ otynowicz zwołał zebranie czołowych spiskowców serb- 

1, by omówić sprawę zamachu na arcyksięcia. W zebra- 
lu, miał uczestniczyć, między innymi, Gawryło Princyp, Jed- 

«ześnie czynił Milan starania, by dowiedzieć się. jaki los 
Potkał jego ukochaną „Zorę* — Anielę Grywińską. 
n „Przyjaciel Milana, Cyganowicz wysłał list anonitncwy do 
orka, z dokumentami, świadczącymi o zdradzie von Me- 
tziego, powiadamiając go zarazem o porwaniu Anieli Gry- 
wóskiej, Potiprek przekazał sprawę do ministerstwa spraw 

Jskowych. Zajęty zdradą von Merizziego, nie czynił przy- 
Wawa, związanych z przyjazdem arcyksięcia, którego nie- 


y 


$ Rząd serbski, w obawie przed wojną, która może nastą- 
„Skutek zamachu na arcyksięcia, postanowil zawiadomić 
g austriacki o szykującym się zamachu. Jednakowoż 
4. nie powiadomił arcyksięcia Franciszka - Ferdynanda 
dysku na jego życie. Następca tronu miał bowiem ne 
Nek licznych wrogów. Cesarz Franciszek - Józef hy) 
viso chory: następcą tronu z niecierpliwością oczekiwał 
MAT ci swego stryja, by móc zająć jego miejsce na tro- 


isp przeddzień wyjazdu do Wicdnia, arcyksiążę Fran: 
t k Ferdynad miał przyjąć ostatnią defiladę w Sarajewie: 
p |) Spiskowcy wraz z Milanem Czabrinowiczem  oczekiwal. 
i knajpie przyjazdu następcy ironu. 

Trzej spiskowcy zajęli z bronią i bombami swe stanowi: 
kk y wykonać powierzone sobie zadanie. Gdy auto zbli» 


9 Się do posterunku Niedelko Czabrynowicż. wyjął po» 


z kieszeni bombę. 
M Niedelko Czabrinowicz rzucił pierwszy bombę: bom 
dybiłą celu 
kje Arcyksiążę udaji się wraz z małżonką autem, by odwie» 
i; Swego adiutanta w szpitalu; w drodze Princyp zdołał od: 
W kierunku auta kilka celnych strzałów.. 
kął Tak siedemnastoletni Gawryło Princyp nie zda: 
lg, obie sprawy, że odwrócił kartę historii świata i 
ką osci. Czy ten siedemnastoletni chłopiec mógł 
“wać sobie sprawę z wagi swego kroku? Czyż 
„3 zdawać sobie sprawę, że jego strzału niecierpli» 
R. oczekiwano w pewnych sztabach generalnych 
PY: 
żę Botiorek nie zdołał w pierwszej chwili zauważyć, 
Rep książę ijego małżonka są śmiertelnie ranni. 
Nagy ze dwa strzały wprawiły go w stan zmieszania. 
ISamprzód krzyknął do szofera: . 
= Jechać prędzej! 
ipo Piero po tym zauważył, jak z ust arcyksięcia 
w krew na mundur, zaś arcyksiężna opartą gło” 
© ramię swego małżonka, drga w śmiertelnych 
%awkach. 
Dy, Otiorek nachylił się do nich, i głosem pełnym 
dzenia, ochrypłym z bólu, krzyknął: 
— Mój Boże, co się stało? b 
łą „ „astępca tronu nic nie odpowiedział. Krew spły: 
która E2 ust, Odwrócił się twarzą do swej małżonki, 
dm „; Y oparta o jego ramię i mówi cichym, mdlejąc 
Blosem: 
Sierp, Zofia... Mój Boże... Ona kona... Nasze dzieci... 
Rag; 77” Zofia.. Mój; Boże,.. Ona kona... Ratujcie... 
Jcie Ją... 
ścią; uto pędzi teraz naprzód, z szatańską szybkós 
wą „otiorek i Harrach, który osłonił sobą tylko le: 
Była ite auta, guy strzały padły z prawej strony, 
= dz po raz: 
7 Gdzie Wasza Wysokość jest ranna? 
tlejęję, $h to nic, tylko ona,.. Biada nam... Ona... Kde 
A 
Na tm może nic ponad to wymówić. Krew spły» 
ki atta strumieniami. Głowa jego opadła na podusz» 
kaien ą Czyni niezdarny ruch ręką, wskazując arcye 
Mg, którą leży obok niego nieru homo. 
ka, Gao zbliża się do pałacu wielkorządcy Pötior- 
* zatrzymało się, wyskakują z niego zdenņnets 
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wowani, wzburzeni do najwyższego stopnia Harrach 
i Potiorek. Z pałacu wybiegają słudzy. Gdy wyno- 
szą 2 auta arcyksiężnę — cialo jej poczęło stygnąć. 
Głowa jej opadła na dół. Oczy jej wygasły, a suknia 
jest zupełnie zalana krwią... Kula przeszyła jej brzuch. 

Następca tronu żyje jeszcze. z ust iego wvdobv» 
wa się przedśmiertne  rzężenie. ]Jego ciało kładą 
ostrożnie na kanapie. Nadbiegają lekarze. Ratunek 
jest spóźniony: kula przebiła k'lka arterii, zupełnie 
poszarpała $:iankę kanału oddechowego. 

Arcyksiążę nie wrócił już do przytomności; zmarł 
o godzinie jedenastej wieczorem. Adiutanci płaczą. 
Hrabia Harrąch krzyczy na Potiorka: 


— Proponowałem panu usunąć ż ulic publicz- 


„gość, to nieśłychany skandal, będzie pan za to ode 


owiadać... Nie wolno było po pierwszym zamachu 
ekkomyślnie namawiać arcyksięcia do wyjazdu na 
miasto... Pan zapewniał, że odpowiada pan za beze 
pieczeństwó, a teraz widzimy, co z tego wynikło... 

Potiorek milczy. fest śmierteln'e blady. Jego 
dolna warga drży. Cóż powie na swe usprawiedli= 
wienie? 

Hrabia Harrach nie może 
gniewu... 

— Od razu poznałem po minie arcyksięcia, że 
nie ma ochoty wyjechać na miasto — krzyczy dalej 
hrabia. — Miał jednak rację! Żaden rozsądny władca 
nie pokazałby się w mieście, gdzie popełniono zas 


pohamować swego 


mach... On był nieustraszony, ale zadaniem pana było 
go powstrzymać. A pan? Pan go jeszcze namawiał do 
tego, by wyjechał na miasto! Pan przyjął na siebie 
odpowiedzialność, wiedząc o.tym, że bandy terrory- 
stów hasają swobodnie po mieśuie... 


Gdy wynoszą z auta arcyksiężnę, ciało jej po: 
częło stygnąć. 


Ale cóż może teraz zmienić gn'ew i oburzenie 
hrabiego Harracha, gdy karta w dziejach świata zo» 
stała już odwrócona. Franciszek Ferdynand już nie 
zył. 

Y Princyp leżał nieprzytomny w poczekalni komi» 
satiatu policji. Jego twarz, szyja, ręce, całe ciało sie” 
demnastoletniego chłopca bylo pokryte sińcami i 
krwawiącymi ranami. Komisarz policji, który sam 
pomagał bić nięszczęśliwego. wydał teraz rozkaz, by 
zaprzestać... Wydawało mu się, ze chłopak dogorywa. 
A jeśli umrze, śledztwo będzie niemożliwe, nie będzie 


CZYTAJCIE 


NOWEGO 
PORTOWCA 


Sr 7 


dk ul 


MIŁOŚCI 1 


można dowiedzieć się ani kto go nasłał, ani kto z nin: 
współdziałał... 

W mieście, gdzie jeszcze z rana rozlegały się 
okrzyki radości i entuzjazmu, zapanowała teraz pa: 
nika, Policjanci, żandarmeria, żołnierze — wszyscy 
rozbiegli się, aresztując na prawo i na lewo każdegc 
napotkanego czlowieka. Odbywają się masowe rewi 
zie. Tłum Kroatów, Turków i Niemców napada ne 
lokale serbskie, niszcząc wszystko, co tylko można. 
Tłum wdarł się do konsulatu serbskiego i zdemolo: 
wał go. 

W Sarajewie panuje straszliwe wzburzenie. Mia 
sto ogarnęła panika i strach. W/ oczach wszystkich 
miałuje się przerażenie. Twarze są blade, komisariały 
są przepęłhione aresztowanymi... 

To początek, to uwertura wielkiej wojny euro- 
pejskiej... 


— — — — — — — — — - 


W małej chacie chłopskiej, za miastem ukryl 
się Milan Czabrinowicz, Daniło Ilicz, Puszara i jesz: 
cze kilku spiskowćów, członków organizacji młodoż 
setbów „Czarna ręka”. Właściciel chaty, chłop, jest 
Serbem. Jego ojciec padł w walce o niepodległość 
Serbii. Czemu odmówiłby pomocy tym, co walczą 
przeciwko okupantowi austriackiemu? 

W/ obawie jednak przed rewizją, ukrył ich w 
dole, gdzie zimą zwykle magazynował kartofle. Dół 
jest obszerny, wyłozył dno jego deskami; w taki 
sposób powstał „grób dla żyjących”, jak dowcipko: 
wał Milan. 

Nad grobem ułożył chłop również deski, przy” 
sypał je ziemią i zasadził, dla niepoznania, kilka krza- 
ków, które się ledwo trzymały. 

Cały dzień pozostawali spiskowcy w tym „gro” 
bie dla żywych”, dopiero późnym wieczorem zdją 
chłop deski i podał im jedzenie. Żona jego stała na 
straży, by zaałarmować, gdyby ujrzała zbliżającą się 
policję. 

Dzień mija za dniem. Pobyt w tym „grobie” wy» 
czerpuje spiskowców zupełnie, po sześciu dniach są 
zupełnie bez sił. Dnie lipcowe są długie, noc trwa 
kilka godzin zaledwie, i wtedy tylko, w nocy, otwie: 
rają pokrywę grobu na kilkanaście minut. W'ygłą: 
dają już jak trupy. Daniło Ilicz, niepokoi się i de» 
nerwuje: 

— Lepiej już umrzeć na szubienicy, anizeli tu 
przebywać, w tym grobie. Jestem za tym, byśmy od: 
dali się w ręce policji... 

Milan odpowiada wzburzony: 

— Jesteś tchórzem, który przypomina mi samo: 
bójcę, uciekającego od życia w obawie przed śmier 
cią... Jeśli nie potrafisz znieść cierpień, pozwól, że cię 
zastrzelę... 

Nazajutrz zwraca się Puszara z prośbą do Mi: 
iana: y 

— Nie mam więcej sił, zastrzel mnie... 

— Tak mówi bojowiec? — zawołał Milan. — 
Musimy uzbroić się w cierpliwość... Musimy zacze» 
kać, może nasza sytuacja zmieni się na lepsze... 

— Sytuacją nasza zmieni się na pewno, ale na 


| gorsze... — wtrącił Dan'ło Ilicz, — widzę, że nasz 


krok był lekkomyślny, nie przemyślany... Nasza oj: 
czyzna jest stracona... 

— Nie Serbia jest stracona, ale wyście wszyscy 
stracili głowę... — odrzekł Milan i szeroko otworzył 
usta, by móc lepiej oddychać. 

Szóstego dnia po zamachu przybył do małej cha: 
ty chłopa oddział żandarmerii. wywiadowców i po: 
lićji. Było to późną nocą, gdy chłop przygotowywał 
się do tego, by zejść ż posłania i podać spiskowcom 
posiłek. Zwykle czynił to po północy... 

Przed godziną pierwszą rozległo się pukanie do 
drzwi chaty. Chłop — nazywał się Waso Czekano: 
wicz — zrozumiał natychmiast, kto puka o tej porze. 
A jednak zapytał, kto tam? A gdy usłyszał w odpo» 
wiedzi, że to żandarmeria, otworzył natychmiast 
drzwi. 

Oficer żandarmerii pierwszy wszedł do chaty, 
i srogim, ponurym głosem rozkazał: 

~ Naty hmiast wydać mi terrorystów, których 
utkryłeś u siebie w domu. 

(Dalszv ciag jutro). 


R. pa g a Numer akt. IL Km, 78/38 r. 
Radożeństwo żałobne 
za poległych funkcjonariuszów Policji Państw. 


W dniu 10 bm. odbyło 
się w kcś iele katedralnym 
w Kielcach nabożeństwa za- 


wych oraz liczne rzesze 
miejseowego społeczeństwa. 


! 
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Ani ) Komornik Sądu 


Utoe SŁ Grodzkiego | Nr. 37, na podstawie art. 676 


łubne za sbokój dusz ofice- E : w Jędrzejowie rew. Il, Witoldli 679 k, p. c obwieszcza, że 
A" r eebe Ac EEO odprawił J. E. ks. biskup-ÍStaszkiewicz mający kancelarię | nia 13 grudnia 1938 r. od 
3 sufragan Sonik. iw Jędrzejowie, ul. Piłsudskiego godz. || ranew Sali Posiedzeń 


Fanstw. wojew. kieleckiego 
poległych w obronie Pan- 


stwa oraz 


Sądu Grodzkiego w Jędrzejowie 
odbędzie się sprzedaż z pubii- 
czneęe przetargu należącej do 
dlużnika lguacego Sucheck:ego 
z Rakoszyna nieruchamości: to 
jest majątku ziemskiego Rako- 
szyn mającego urządzoną hipo 
tekę w Wydziale Hipotecznym 
przy Sądzie Okręgowym w 
Kielcach i jest oznaczona 
hip. 76. 

Mając. być sprzedany me- 


ZW GIA 1 mienia, 


Wdznaczeni w sądownictwie 


Na naboz:nstwo przybyli; Hy 
przedstawiciele władz z pÍ 


wspoółoby wat: h 


wojewodą di  Lziadoszem| 


Wiceprezes Sądu Okręgo-|czeni zostah Złotym Krzy- 
|wego w Kielcach Franciszekiżem Zasługi za pracę na 
ZR oraz sędzia S. O.ipolu sądownictwa. 


na czele, przedstawiciele 


wojska, widz samorządo- 


Stefan Piątkiewicz odzne- 


Kb: 


żony jest w Rakoszynie, 
Nagłowice, 


Kina iGef== BOR 


OBWIESZCZENIE 
o licytacji nieruchomości 


wialnia, młynek, siewnik, 2 żni 
wiarki-kosiarki, Il plugów jed 
noskibowv h, 6 drapaczy-kulty 
watorów, 5 kompl. bron, 6 re 


ceł, 10 wozów, 4 sanie robo” 
cze, grabiarka, wssystko W 
stanie lichym, 

Powyższa nieruchomość jest 


w posiadaniu lgnacego Duchet 
kiego, prócz 120 morgów zi“ 
mt ornej rozparcelowanej, kto 
rą posiadają nabywcy na mó* 
cy akto kupna przyrzeczenie 


sprzedaży z 1927 r. lub 1928% 


Opisana nieruchomość licy” 


jątek ziemski Rakoszyn, poło-|towana tężni ezozć ONI 
| EM-fpadającą Urzędowi Skarbowe 
pow. aao mu w Jędrzejowie. 


bidia uła n aa | akłada się a mianowicie: z 85 N h 
= - p + . w . „e 
Ą A e hektarów 6042 metr. kwadr. 'eruchomość oszacowań? 
Czwarta Flo" i] Samohnójstwo [i ROWGCU chero y i graniczący: od wschodu z|zostala na sumę 852.000 2 
Lock 7 kol, Warzy-Zalesie, Por:j-Zda-icena zaś wywołania wynoð 
Palace: Każdemu wolno korą d | PZ 
A . CZ go * nowice, od zachodu z gruntz= | 639 000 zł. 
chac i Szeik Na torze kolejowym mięs VW pobliżu miejsca wy- WI PA a 
aa : : 5 K , wett: GH . : u 
WF. rW Granica p dzy ALLE" = Bi ve: padku znaleziona butelkę zZłłudnia z gruntami wsi majątku KA SL des  aij 
jczna, znaleziono zwłoki m Sci 5 ; iniec i ; a- ; E AE 
Eino: Dig uccuu złAwinIGK (ED aylono e |zawartością około półtora| Trzciniec i ed północy z lasa Kaja R asoóści A A. 


mi majątku Słęcin, wsi Nagła-; 
wice i lasami Państwowymi.. 


ustalono,] W 856 hektarach 6042 


zczyzay rabitego przez po-ikieliszka wódki. 
ciąg, pokrojone na ) częśc: 
i rozrzucone 


i Dachodzeniem metr. 


na przestrze- 


MAf 15 - ESO jże zabitym jest mieszkaniec| kw. NE 34] PO, dA, 
| upon uigawy „». „xpressu toez" | |wsi Gózd, pow. kieleckiego Pet" w. ziemi ernej, 3 7 - 
r p". | i itarów 3885 metr. kwacr, tak,- 

POTOPU AMC Sa" RIISA NN (Dulemba Grzegorz, lat 62.1324 hektary 7258 metr. kw. la- 
Mit. «wę ASY: kawaler, który od dluzsze: gy róznego, 27 hektarów 9936; 


stkie anejs:» * „CZWARTAKU". $ 
NE s "M FK DUDEK ULONU DWU DD EU 

| 

j 


Trudno żyć kulturalnie bez 
RAD/GODBIORNIKA 


TELEFUNKEN 


(go czasu chorował na ner- metr. kw. wód i ll! hektarów 


ki i tego powodu popeł- 9744 metry kw. nieużytków 


s b ł ie ałos si ch. 
e ERAO. fprawie w całości zalesionych 


7. 


Li Na wymienionej nieruchomo 


 NOKUWNNUKENNNNZESEUNNNM ici znajdują się następujące 


MZEGNKANPTAWITKUNIESNNA A 
E HEATA 


È gę Najnowsze modele tych š) 'zabudowania: Dom mieszkalny 
ł cje j 7 7 krjach, kuch- 
pear inii eege apsis BIEKTAN_I Scena P T e a a 
UFRECJA 


'gontem, lichy, dwie obory mu- 
t'rewane, jedna dworska druga 
czeladnia. Dworska z pustaków 
„cementowych, kryta ałomą. a 
jczeladnia 2 kemienia, kryta 
„gontem, stodoła drewniana kry; 


PERŁY WA ENNIO AT TS ATTLEE TATER TIETE BB i 1a n k d Ora u n AW Ga 
w Kielcach, 
tta stszechą dlugosci 28 metr, 


aubotę'a szerokości B metrów. Spichrz 


W 
wiiEB W Toiże Bal Kimi = drzewa kryty gontem o 2 ch 


dhwieszczenie Hanka Ordonówna 


w sklepie Elektrowni £- 


Kie/te, ul. Sienkiewicza 59. :; 


Bity 


name gag | 
SiOL 


Kielce, Sienkiewicza 21 tel. 12-19} 
f Numer akt Km 424/38, 


} 
i 
| 


Zaprasza dzia na specjalne nadchodzacą 
p i 


ranwo 


dznix barowe 


¿salach długości o olo 30 metr. 
Szczupak fasz z klusk. 60 gr. < t f a WAL, szerokości około 10 metrów, 
Orór ciel. sus rbrzan.  %0 grey 0 licyżacji ruchomości wym” Der MAP xY rubla "marowana: z kamienia, 
zd Kocdz, ls SQ x : . jkryta papą, długości i szeroko- 
Ziar wieprz. Div SZT anka Ordonówna pie-;. : S > Aa 
Kielbasa Z cebulką 40 gr E ję S a dzik F A ; Y „ déci około 8 metrów, sześciorak 
bys M OR 30 a \omornik natu. agrjczkiegofeniarka, o Sówietnej sławie, iz drzewa, krytyty papą długot 
Bigos miyśliwsk ŻY Liw Szczekocinach Czesław Mla- PE BALICE LAC 
ER 4 af olnif „| której występy podziwiałajści nkoło 30 metrów, a szero- 
chura mający kancele ' ' 


Ceny niezmienione og 1935 i. o ach Wi Senatorska j Zagranica, zachwycając się kości okoła 12 metrów, czwo: 
13 na A e art 602 k.n I wystą- | "k ładka dłux 3 Ele A 

ý A h A g ME. r. W. 9 4 168 | około me 
c. podaje do publicznej wiado-,pi w Kielcach po trzyletniej R ET k 


ażdym spektaklem, 


mern e aE A | 


kalno-magazynowy © l4 izbach 
Jest 5 (pięć) DZIAŁEK DOjdługości około 24 metr., a sze- 
SPRZEDANIA po 900 metrów |rokości około 15 metr., 


czasie wyżej oznaczonym. 


ulica Traugutta Nr 53 $ 


OG IMAMUUKWUK mnnn O O © © 


Dnia 28 października 1938 r. 


„e: ć trów, a szerokeści 12 metr. 

ooo omenana mtmuwiwinni O > 06 | MOŚCI że dala 18 listopada przerwie. Sześciorak w trakcie budowy 

© 11938 r, o godz. !0, w Śzcze-; i Ai ści 28 A 

4 if ME A] ? , Kielc ko.|* 3rzewa długości metrów, 

2 uubtorniki sieciowe | przej- Żykocinach na rynku, odbędzie: Przyjazd do Kielc znako a szefakości O Pltgnia 

2 mh o elsżtryczne, jeiazaa, 4 się Ż-ga licytacja a OW mitej pieśniarki jest oczeki- mdrdwana z awónjienia kry 

E kaca? dak Rz A A= ee wa A MSZ wany Z wielkim aain eres Plec dług dęci pemet 7 

3 de ruret, padusz ne a GSE Bise ających SIĘ Z Id Wiriem Moce miłożsikówź krol aa e a 

gomp aroi yi inao a jpekow pofu rasy neiii a Chłodnik z kamienia kryty pa- 

godnych waruakath Š sko-arabskiej i | klaczy gnia-jjej talentu. pa nE tds rastży NĄ 7 

7 ; ; , a sz 

EW Racomskim T-wie Z dej lat n? angiel-arab. p. n kości około 5 metr, parnik z 

E dc Ź|„Gejsza”, oszacowanych na la | GENNUNNNNNOWNNSNNWNNNNNH | soi i 

E Zi” 1700 zł drzewa, kryty papą, długości i 

ž ELEKTRYCZNYM Aa U si „ [szerokości około 4 metry, bu- 

5 4; | Ruchomości można oglądać į Drobne ogłoszenia dynek murowany z kamienia, 

Ś Spółka Akc. w Radomiu żjw dniu licytacji w miejscu i z kryty gontem piętrowy miesz“ 
Q 
4 
9 
* 
kd 


szopa 


, kwadratowych, przy ul. Czar-]z bali kryta papą „długości 6 
THWEWZEWAKZNOK NCT ZOE PATES Wiadomość: Kielce, |metr., a szerokosci 3 metry. 
|ul. Czarnowska Nr 16 — Li; Wymienione budynki są w A 
fa; 5 Choińska. {nie średnim. 
y Ory 0 end U jaman, Łącznie z opisaną nierucho» 
"p. mością będą sprzedawane ru- 
Elektromonter mości, króre stanowią nieru- 
W dnin 13 listopada br. o]Kolegium Wyborczego, na któ- |kino-operator  (dyplomowany)|chomość z przeznaczenia, a 


przyjęty zostanie od zaraz. mianowicie: 28 koni roboczych, 
Podania wraz z odpisamil35 krów, 24 jałowizny. jeden 
świadectw kierować pod adre-Ibubaj, młocarnia z traktorem | 


fsem kina WF. i PW. Kielce. 'firm Hoferschranc, sieczkarnia, 


godz. 11.30 odbędzie się w Kielirym powołanych zostanie 6 se- 
cach w gmachu WF. i PW.fnatorów i 6 zastępców z 
pod przewodnictwem inż. 3o- | nu wojew, kieleckiege. 
wińskiego posiedzenie Wojew i 


1 
TH 


„Kieleckiego Exnreasu Codziennego” łącznie z odnoszeniem Go domu lub przesyłka pocztową w całym kraju 2 zł. 50 gr. 


Prenumerata mesięczna 
w | azpalcie w tekście str, |-sza 50 ÇP. za tekstem str. VIN 40 gr. ©słnazen:a Orchne IF er, za słowo. 


Cany oułoszeń: 7a | wiersz milimetrowy 


nych” 70 gr. za słow: Komunikaty i wzmianki 1 zł. od wiersz:. 


Drukarnia „Spółdruk* 


mina. TERE + WER O Ez a o cy w RAZIE CEE 


CERPEN ZŁ | 
oo) 


Ogloszenia matrymonialne w dzi 


Rękojmię należy złożyć W 
gotowiżnie albo w takich p% 
pierach wartościowych bądź 
książeczkach wkładkowvch I 
stytucji, w kterych wolao Y 
mieszczać fundusze małolecziii 
Papiery wartoś.iowe przyjęł? 
będą w wartości trzech czw%” 
tych części ceny giełdowej. 

Przy licytacji będą zachow? 
ne ustawowe warunki licytś 
cyjne o ile dodatkowym p% 
blicznym obwieszczeniem nV 
będą podane do wiadomość 
warunki odmienne, 


p be 


rawa osóh trzecich nie 
dą przeszkodą do licytacji 
przysądzenia własności na rze”, 
nabywcy bez zastrzezen. jeżeli 
osoby te przed rozpo: zęcie™ 
przetargu nie złożą dowod 
że wniosły powództwo o zw0, 
nienie nieruchomości lub je) 
części od egzekucji i że uzy? 
kały postawienie właściweś! 
Sądu, nakazujące zawieszeń! 
egzekucji, 


W. ciągu ostatnich 2-ch M 


À , ; o 
godni przed licytacją wola; 
ogladać mieruchomość w p 


powszednie od godziny 8-ej 
|O-ei, akta zaś postępowan 
egzekucyjnego mozna przeg'ů 
dać w Sądzie Grodzkim w je 
drzejowie, kancelaria Wydz? 
łu Cywilnego. 


Dnia 4 listopada 1938 r. 


R ku 


fupua „K. Expressu Codzierme$0” 


upoważnia do otrzymania ulg9 
wego biletu w cenie 75 gr a? 
kina „Casino na wszystki? 


miejsca z wyjątkiem 162 


BTE 
Złóż ofiare 
na F. 0.1 


smaa | Tm ami 


mn 


cj 


Knpon „K. Expressu Ladziennegć, 
upoważnia do otrzymania 
sie kina „Pałace w Kiel 
biletu w cenie 75 gr. 


stkie micieca. „ANIE 


ob” 


r 
ale » 


komunikatów bezpłatnych nie umieszcza mie, Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada, 


Kielce, ul. Sienkiewicza 


———— 


